
Nr. 172. We Lwowie Czwartek" dnia' 23. Czerwca-1898 r. B o k  X X X I

Przedpłata wynosi we Lwowie:
Hocztii; 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 

50 ct. — miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę 
do domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięczni 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granice do całych Niemiec rjcznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigńw — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Biuro Redakcji , Dziennika Polskiego,* plac Marjacki 
liczba 6 i 7. — Teiefon Nr. 171.

R ęk o p isó w  R e d a k c ja  n ie  zw raca.

Numer „Dziennika Polskiego" kosztuje 6 ot. wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 . rano.

Oołoszenla przyjmują we Lwowie:
B iuro  A d m in is tra c j i  .D z ie n n ik a  Polskiego,* plac 

Marjacki 1. o i 7 i B iu ro  dz ienn ików  Ludwika 
PI o h . z, ulica Karola Ludwika l. 9.

We Wiedniu; pp Haasenstein & Vogler, (Otto Maas), 
D* Dukes, H. Schalek, A . Oppelik’s A ach Rudol. 
Mosse i J. Dannebei* w Paryża: C. Adam 38, 
rne de Varenne.

Ogłoszenia przyjmnje się za opłatą 10 centós od jednega 
wiersza drobnym dni_iem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywat*.* 
komnnikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  ct.

Pry atne korespondencje 13  i nekrologja 3 0  centów od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia l 1/, centa od wyraża. Pomieszkanii 
i sklep, po 1 ct. od wyrazu.
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W y d a w c y  i w ł a ś c i c i e l e :  D r .  K a z i m i e r z  O s t a s z e w s k i  - i ł a r a ń s k i  i  i t l i e c z y w ł a w  S c h k i i i t L

Moskale pod Grunwaldom.
Lwów 22. czerwca.

Nareszcie doszedł nas dosłowny tekst m o­
wy Komarowa, Nie łudźm y się — jes t ona 
bezczel tym płodem  bizantyńskiej, ta tarsko -rson - 
golskiej przew rotności, k tóra  zawsze cechowała 
Moskali i k tóra  nie m a nic wspólnego' z 
s lo w .aóskością. Gała zbudow aną jest z kłam stw  
i podstępów . W aleczny pułkow nik „rus9ki,“ 
który prow adzi przeciw Polakom  bezkrwawą 
w ojnę na  szpaltai h  Stcieła, raczył łaskawie 
zasługę pogrom u Niemców pod (grunwaldem 
przypisać — Ro<ji i głowy swoich współple- 
m ieńrów  przystroić laurem , okupionym  krwią 
naszycn p radzi.fdów. Nie jestto  Bynajmniej 
drobiazg. Nie id:ie o próżność narodow ą, o 
spór na tem at czysto historycznego zaszczytu, 
ale o zam anifestow aną na  now o niewygasłą, a 
tak dobrze nam  n estety znaną zaborczość ko­
chanych braci Słowian rosyjsKieh.

Aby uspraw iedliw ić sw oją dzisiejszą poli­
tykę dławienia w brzuchu rosyjskim  krajów , 
które chyba tylko krew i żelazo łączą z Rosją, 
przew rotny Moskal dobrzał jakieś . r o s y j s k i e  
pułki smoleńskie* pod G runw aldem , jakąś 
. r o s y j s k ą  „rew *, k tóra zbroczyła pola G run­
waldu w raz z krw ią polską i czeską. T a  ro ­
syjska krew  — to krew  Litwy, k tó rą  Moskal 
w brew  nauce, historji i wuli litewskiego na­
rodu w przęgają gw ałtem  w swój rydw an etno­
graficzny — owe .rosy jsk ie  pułki smoleńskie*, 
to pułki naszej szlachty, k tóra  tyle m a właśnie 
wspólnego z Rosją, eo z je j Kałm ukam i i Ba­
szkiram i, pożeranym i zresztą np rów ni z Polską 
w iinię .id e i słowiańskiej.*

Nasi delegaci w P radze zaznaczyli już  za 
nas, że ideę jedności słowiańskiej po jm ują tylko 
na  zasadzie : „rów ni z rów nym i, wolni z wol­
ny mi*. My to K om arow ow i i takim , jak on, 
pachołkom  słowiańszczyzny policyjno-żandarm - 
skiej jeszcze raz przypom inam y. Nie chcemy 
takich .b raci*  i wobec całego św iata w ypie­
ram y się icb. Kiedy się czytało tu taj we L w o­
wie krótkie telegraficzne rela. je  z Pragi o fra ­
zesach, j kie na tem at szczęścia ludów słow iań­
skich fjweat Kom arow , przez usta  cisnęła się 
gw ałtem  cała fala oskarżeń przeciw kom edjan- 
tom , którzy owo szczęście m ają tylko n a  ję ­
zyku, a nie w sercu. W y — i szczęście Sło­
wian! A naszych sto la t męczeńskich, a katorgi, 
cytadele, szubienice, w ynaradaw ianie, nasyła­
nie do Polski najgorszej kategorji złodziei i 
w yrzutków  społecznych — to droga do na­
sze gc szczęścia?

Nie porozum iem y się w  ten sposób. Naiwni 
Czesi mogli zachwycać się tym  dziennikarzem  
w wojskowym m undurze — nas nie m ożna już 
niestety entuzjazm ow ać piką kozacką. Zanad­
to czujemy ją  na naszym karku — za dużo 
krwi polskiej przyschło do niej. Rozum iem y, jak 
wszyscy Słowianie, niebezpieczeństwo zalewu ger­
m ańskiego — ale nie chcemy iść z deszczu pod 
rynnę. Dlaczego M urawjew m a być lepszy od 
B ism arka? Ł otr jest dla nas zawsze tylko ło­
trem , choćby swoje pokrew ieństw o uaow odnił 
nie od lat 1ÓOO; lecz od początku św iata. W u- 
limy stokroć stać sam i jedni i czerpać siłę do 
w ytrw ania w ciężkich czasach w sobie tylko, 
aniżeli u zatrutego źródła tej .slow iańskości*,

będącej fałszywym szyldem zbrodniarzy, któ 
rych dlatego tylko nie m ożna zam knąć, ponie­
waż nie m a dość obszernego dla nich krym i­
nału  n a  świecie.

Słowianie austrjaccy zarzucają nam  często, 
że my m ącim y nałogowo idealną krynicę sło­
wiańskiej idei. Tak, jak  ją  przedstaw ił w P radze 
K om arow  — to b a g n o ,  a nie krynica idealna! 
Zw racam y się do tych Słowian austrjaekich, 
którym  imponuje blask rosyjskiej potęgi i którzy 
dlatego zbyt często przym ykają oczy na  zbre- 
dnie, popełniane przez Rosję w imię slow iań­
skości przeciw zarów no słowiańskim , jak  ludzkim 
interesom  Niechaj przeczylają sońie dokładnie 
m owę K om arow a, a potem  kupią i przestu- 
d ju ją  podręcznik historji polskiej. Ze zdziwie­
niem przyjm ą wtedy ow ą .k rew  rosyjską* z pod 
Grunw aldu, owe „rosyjskie pułki*, które zła­
mały potęgę krzyżactwa — a m y im zaraz wy- 
tłóm aczym y zagadkę: oto na kłam stw ie i prze­
w rotności polega cała polityka Rosji wobec 
nas — kłam ie się fakty dziejowe, aby módz 
niem i uspraw iedliw iać gw ałty teraźniejszości.

Nie m y jesteśm y niepupraw ni, lecz oni. 
P. K om arow  chce napraw dę, abyśm y z rad o ­
ścią przyjęli jogo enuncjacje? Czcigodny puł­
kow niku! My się przecież znam y. P an  n a s  
przecież nie m iałeś zam ,iru  wprowadzać w 
błąd co do swojej politycznej uczciwości. P.
K om arow  zapowiedział na rok 1899 przyjazd 
swój do Krakowa. Prosim y. Przyjm iem y go
gościnnie, w muzeach Krakowskich obejrzy wiele 
cennych pam iątek naszej w s p ó l n e j  przeszło­
ści, pokażem y m u je  bez goryczy — ale jak 
groch o ścianę obiją się o nas jego zapewnie­
nia braterskiego afektu, dopóki na jego popar­
cie będzie m iał „ruską Litwę* i krew  rosyj­
ską — pod G runw aldem !

Polski dziennikarz bez m unduru, A nton1 
Eeauprć, odm alow ał rozkosze, jakich Polacy 
doznają w Rosji w zakresie dziennikarstw a.
Wiecie, co na to  powiedział b ra t R osjanin?
Oto, że najpierw  trzeba odeprzeć falę niem ie­
cką, a w tedy dopiero będziemy mogli, j e ż e l i  
b ę d z i e m y  mi e l i  o c h o t ę ,  zajm ow ać się także 
„m ałoznacznem i spraw am i* — i że gdzie m a­
my do spełnienia wielkie zadanie wspólne, tam  
,n ie  pow inno się mówić o m aloznacznyih ipra- 
wach*. T e m aloznatzne sp ra w ; — to nasza 
Kwest j a  życia, to  rdzenna sp raw a na izego bytu. 
Pułkow niku — gdy wrócisz do swego m iasta 
rodzinnego, zbudowanego na  trupach Judzkich, 
powiedz, że Polska nie umi e  zawierać kom pro­
m isów z dwulicowością. Dopóki zostaniecie w 
swojej żand^rm skiej skórze — będziemy was 
dem askowali przed całym św iatem !

KORESPONDENCJE.
Leoben 14. czerwca.

(Jnbileusz czytelni.)
W roku  bieżącym upływa 20 la t od zało­

żenia czytelni polskiej akademików górniczych 
w L eo b en , to też obecni jej członkowie posta ­
nowili uroczyście obchodzić ten jubileusz, św iad­
czący o sile i trw ałym  bycie stowarzyszenia. 
W ybrany z łona czytelni kom itet ułożył program  
tego obchodu, lecz w ostatnich dniach uległ on 
zm ianie, gdyż z pow odu p o l i c y j n e g o  z a ­
k a z u  u r z ą d z e n i a  u r o c z y s t o ś c i  M i c ­
k i e w i c z o w s k i e j  w G racu , jak ą  czytelnia

zam ierzała święcić wspólnie ze stowarzyszę dem  
.O gnisko*, trzeba było połączyć te  dw a obcho­
dy razem .

D nia 8. czerwca o godzinie 8 rano wszyscy 
członkowie czy teln i, jak  rów nież i liczni goście 
udali się do kościoła oo. L igurjanów , aby tam  
w ysłuchać inszy ś w ., a o godzinie 9 1/* z rana 
prezes .O gniska* z Gracu kol. BąKowski zagaił 
poranek ną  cześć M-ckiewicca w lokalu czytelni 
urządzony, poczem chór składający się z człon­
ków czytelni w yzonał pod ba tu tą  kol. Mossa 
.W ieniec pieśni polskich*. N astępnie kol. T a r­
nowski wygłosił odczyt na tem at ,M ickiew|eż, 
pceta  polski i ogó lro  -  ludzk *, kol. A lbrycht 
w ykonał na skrzypcach kujaw iaka Łady z tow a­
rzyszeniem fortepianu — kol dr. R ybarzew ski, 
a chór odśpiewał .P ie śń  nadziei* i .S erenadę* . 
Deklam acja kol. Rybakiewicza z G raca uzupeł­
niła program  uroczystości, k tórą  w krótkich 
lecz ciepłych słow ach zakończył prezes czytelni 
kol. dr. Czapliński, zw racając się do młodzieży, 
aby ta  pielęgnowała zawsze ideały przez w ie­
szcza naszrgo opiewane. Przytem  została roz­
daną książką pam iątkow a za przeciąg lat 20. 
h istorję czytelni om aw iająca.

Po poranka nastąpiło  zdjęcie fotograficzne 
członków czytelni i gości, poczem udali się 
wszyscy obecni na  w snólny obiad dr> sali ho ­
telu .P ost* .

W ieczorem w tejże sali odbyi się uroczysty 
kom ers, na którym  prezes kol. d r. Czapliński 
po przyw itam u gości pierwszy toast poświęcił 
założycielom czylelni. Aastępowały z kolei toasty  
na cz :ść k u ra to ra  czytelni p- Leona Syroczyń- 
sk iego , byłych członków, prof. H. H oefera — 
członka honorow ego , grona profesorów , aka­
demii i obecnych gości. Po odczytaniu tele­
gram ów  i listów  nastąpiły odpowiedzi gości, 
jako to :  przedstawicieli .Ognisk* z W iednia 
i G racu , .Sarm acji*  z Freiberga, .C z a rn o h o ry * 
stow arzyszenia ruskiego z Leoben i poszczegól­
nych Słow ian i W łochów  na tutejszej akadem ji 
studjuj ących. Z pomiędzy innych należy w y­
szczególnić m ow ę prof. H. H oefera, k tóry  pod­
niósł, że obecnie ludzkość zaprzątają dwie kwe- 
stje walki narodow ościow e i postęp techniczny. 
Polacy, m ając jUŻ od wieków narodow ość wy­
robioną, m ogą się poświęcić p ra c ; s a d  postę­
pem  technieśnym , Łu ezeum  im  duje możność 
tu tejsza akadem ja. Dlatego życzy on wszyslsim  
obecnym  członkom czytelni doskonalić się 
w swyao kierunKU, aby n aaa l pracow ać dla do­
b ra  krajfi. Dnia 9 czerwca udano się grem jalnie 
do E isenerz’u i Leopoldsieinersee, co wyczer­
pało program  obchodu.

Uroczystość ta  jak  w całości, tak. i w szcze­
gółach w ypadła świetnie i w yw arła wrażenie, 
k tóre  na  długi czas w yryte będzie w pam ięci 
uczestników, a w historji czytelni stanowić bę­
dzie piękną chwilę.

Obchód Mickiewiczowski.
Niejeden z naizych łaskaw ych korespon­

dentów  dziwi się, a może nawel gorszy, że do­
tąd nie umieściliśmy nadesłanego przez niego 
opisu obchodu Mickiewiczowskiego. Dziękując 
wszystkim za uprzejm e dostarczenie nam  m ate­
r ia łu , zapewniamy zarazem , te  nie zła wola, 
lecz jedynie brak miejsca s ta n ę ły  tem u na za­

wadzie. Całe góry listów piętrzą się na  b iur­
kach naszej redakcji — a tym czasem , bez względu 
na te .rem anen ty* , w ypadki płyną w artkim  
prądem  i z dnia na dzień zasypują nas bieżą­
cym roaterjałem . W tem  trudnem  położeniu 
zmuszeni jesteśmy nadesłane nam  łaskawie ko­
respondencje streścić, gdvż tylko w ten sposób 
t  ędziemy mogli w możliwie krótkim  czasie w y­
drukow ać listy ze wszystkich stron kraju.

T r e m b o w l a .  W szystkie instytucje wzięły 
udział w obchodzie. Pierwszego dnia odbyła sie 
illuminncja i korowód z pochodniam i do trans­
paren tu  wieszcza, gdzie odśpiew ano pieśni na­
rodow e. Oryginalny efekt w yw arło ustawienie 
pochodni w kształcie liter A  LI. N azajutrz od­
było się nabożeństwo z kazaniem  ks. Paproc­
kiego i zawiązanie czytelni ludowej im. Mickie­
wicza. Na wieczorku wezwał burm istrz  dr. 01- 
piński do składek na rzecz czytelni. Dla d; ieci 
urządzono osobny .po ranek*  dzięki staraniom  
p. Praczyńskiej.

R o h a t y n .  Najświetniejszym  punktem  ob­
chodu było prześliczne Kazanie, jaLie na nabo­
żeństwie wygłosił ks. kanonik Theodorow icz ze 
Lwowa. Mówił poryw ająco. Oprócz tego no tu ­
jem y obchód dla dzieci szkolnych i fe s tjn  lu­
dowy w ogrodzie „Sokołów.* Deszcz popsuł 
festyn. W e wrześniu odbędzie się odsłonięcie 
pom nika Mickiewicza w rynku. Miasto dało Dez- 
płatnie plac. Będzie także sKwer Mickiewicza.

K r o s n o .  Miesz zaństwo, inteligencja, lud 
dziatw a szkolna święcili wspólnie pam ięć Mi­
ckiewicza. Ks. p ra ła t Użerski celebrował mszę 
św., ks. Lisińaki m iał piękne _azanie. Odsłonięto 
w kościele pam iątkow ą tablicę. Przed szkołą 
tkacką przem aw iał z trybuny  dr. Jugendfein, — 
p. Miecz. Biliński deklam ował .R ed u tę  O rdona*. 
W  kasynie odbył się uroczysty wieczór. P . W a- 
ligórki odczytał swój wiersz, przem ówienie w y­
głosił prof. Kai Antosiewicz. Część m uzyczna 
w ypadła udatnie dzięki zabiegom p io f. S I Wilgi. 
Zebrano składkę na pom nik Mickiewicza. Za­
kończono ilum inacją.

K o p y c z y ń c e .  Ks. katecheta S tojaka od­
praw ił nabożeństw o i wygłosił kazanie. Odsło­
nięto psm nik , w yobrażający skałę 6 m. wysoką, 
z w m urow aną tablicą pam iątkow ą z m arm uru . 
Nh skale umieszczony orzeł polski. T u  też, koło 
pom nika dekorow anego sztandaram i, skupiła się 
uroczystość. Odsłaniając pom nik, przem ów ił p re ­
zes kom itetu radca Pilecki, po pośw ięceniu zaś 
przem ówił jeszcze p. T . M ałm zyńsH i zast. b u r­
m istrza Turczyniewicz. N azajutrz na wieczorku 
miał doskonale opracow any odczyt poseł A riu r 
Zarem ba Cielecki z Hadynkowiec.

S t a r y  S ą c z .  T rw ałą  p ąm :ą tką  obchodu 
będzie pom nik Mickiewicza w śród czterech lip. 
W krótce zostanie on zupełnie wykończony. Po 
nabożeństw ie, k tóre celebrował ks. kanonik R o­
zwadowski, a na  którem  kazanie miał ks. Ku­
m or, udano się pochodem pod pom m k, gdzie 
wygłosił m ow ę prof. W ikorz. Na wieczorku od­
czytał p. Jap o t rzecz o Mickiewiczu. Iluminacja 
w ypadła malowniczo.

H u  s i a t y  n. Obchód powiódł s i j  zm etnie. 
Niespodziankę kom itetowi uczynili włościanie 
z Liczkowiec, którzy przysłali swój chór n a  na­
bożeństwo. Przed kościołem zasadzono .d rzew o 
Mickiewicza*, przyczem przim ów ił pięknie w i- 
ct-pr. lady  pow. p. Adolf C'eńsKi. O tw arto uli— 

1 cę Mickiewiczowską, a na m urze kościelnym

umieszczono tablicę pam iątkow ą. W  sali rady 
pow. przed licznem zabraniem  przem ów ił p re ­
zes kom . p. W . Cichocki.

B u d z a n ó w .  Rozpoczęto ilum inacją w 
przeddzień obchodu. Sam  obchód składał się z 
nabożeństw a, zasadzenia dębu Mickiewiczow­
skiego z przem ow ą ks. Turczenskiego i uda tne- 
go wieczorku deklam acyjno - muzycznego. Sala 
była pięknie dekorow ana.

J a w o r ó w .  Inicjatyw a wyszła cd  „Sokoła*. 
Proboszcz ks. Turzański odpcawił mszę ś w ., a 
k r  P orada  wygłosił iazan ie . B urm istrz F erdy­
nand  P aar otworzył uroczyście ulicę Mickiewicza 
(dotychczasową Jarosław ską). Poświęcono kam ień 
węgielny pod gm ach .S oko ła* , przyczem prze­
m ówił prezes dr. Hibl. W  pałacu hr. Dębickiego 
odbył się wieczorek z odczytem p. Br. N izan- 
kowskiego.

S a m b o r ,  Zasadzóno uroczyście .d ą b  Mi­
ckiewicza*. Tysiączna rzesza wzięła udział w tej 
cerem onji — włościanie w ystąpili w  krakuskach. 
Ks. Rabij wygłosił p !ękną m o w ę , po nim dyr. 
gim n. dr. Tom aszew ski i ks. Biela. W ieczorem  
ilum inacja. Nazajutrz odbyło się nabożeństw o, 
pochód, poranek w sali gim nastycznej z prze­
m ówieniem  prof. S o łtysa , wreszcie w spaniały 
wieczór z przem ów ieniem  prof. O strowskiego i 
odczytem hr. Dzieduszyckiego.

N a r o l .  W ieczór Mickiewiczowski zagaił ks. 
Ju ljan Puzyna, przem aw iał kierow nik szkoły p. 
A ntoni W ilk. Ks. proboszcz Leon Ziemiański 
wygłosił w kościele gorące kazanie. K om itet pań 
pod przed w odnictwem  p. drow ej Juugstowej 
zbiera składki na kolum nę wieszcza we Lwowie.

W i ś n i c z .  Całą niem al zasługę urządzenia 
pięknego obchudu m a ks. kanonik  Sękowski. 
Obok lipy Mickiev. cza przed ratuszem  zebrali 
s ię : rad a  gm inna W ojnicza i 4  gm in okolicznych, 
Korporacje ze sztandaram i, .Sokół*  bocheński, 
straż ugniowa, b a n d e ra  konna włościan, dziew­
częta w strojach krakow skich i kilka tysięcy 
publiczności. Przem ów ił do nich poryw ająco ks. 
kan. Sękowski, mi szczaniu Pachl i włościanin 
S tabraw a. Na zam ku K m itów  odbył się wieczo­
rek z odczytem p. Zarzyckiego.

Rozruchy antisemickie.
Z F r y s z t a k a  piszą n a m : R abunek  n a  

folw arku w Łękach pod Frysztakiem  z 16. na 
17. czerwca przedstawia się jako  pom ięszanie 
pojęć anlisemickich z kom unistycznem i. Właści­
ciel żyd Schif został obrabow any nie w nocy, 
lecz przed zmierzchem doszczętnie, chłopi roze­
brali między siebie 150 korcy zboża, a że teraz 
zboże jest cenne, przeto naw et poslady wymie­
tli, rozburzyli piece kaflow e, pozabierali fu tra, 
pierzyny, w ogóle co było pod ręką. Nareszcie 
przyszła' kolej na b y d ło , przedm .ot najbardziej 
łakomy dla chłopa i j igo żony. Byli to prze­
ważnie m ieszkańcy Ł ęk , dziwna rzecz, wszyscy 
znajom i i w p rzekonaniu , że m ożna w łasność 
żydow ską rozebrać pomiędzy siebie. Z najlepszą 
w iarą  zabierali się do dzieła, k tóryś jednak  z 
gospodarzy poważniejszych oświadczył, że gdyby 
tak b y ło , że dla wypędzenia kriku żydów m a 
się zabrać ich m ajątek, to w tal im razie wzięta 
by to  .kam era*  na  rzecz skarbu, a nie tak, by 
każdy b ra ł, co m u si<ł podoba. O podział krów, 
k tóry  nie doszedł do skulKU, kłóciły się baby,

ic w*
na

w D Z I E N N I K  P O L S K I
który kosztu je:

n

W c  T W nW lO ’ kw artalnie . . zł. 4-50 ct.
I l u  D n u  W10, m iesięczn ie . . zł. 1*50 ct.

(Za przesyłkę do domu miesięcznie 2C ct.)

M n r n w in n i'  kwartalnie. . zł. 6-— ct.
y iU n l l l u i ,  miesięcznie. . zł. 2'— ct.

Zarazem n a leży  od now ić przedpłatę na

„ B L U S Z C Z "
Wfl I w n w ip  ■ kwartalnie. 
ffU i iWUWlU. miesięcznie

Na p w i i t :  S i l
Zł. 1-50 ct. 
zł. —’50 ct. 
złr 2‘4C ct. 
zł. —-80 ct.

W yd aw n ictw o „D ziennika P o lsk iego*  na 
podstaw ie um ow y zaw artej z w yd aw n i­
ctw em  „B luszczu* m a jed y n e i w yłączn e  
praw o w ydaw ania tego  tygod n ik a  po zn i­

żonej cenie.

POGADANKA.
Ann! — spokojna E uropa okazała nare­

szcie sw oją wyższość nad wojowniczą A m e­
ryką, kładąc w m ałej mieścinie galicyjskiej od 
razu tyle trupów , ile ich jeszcze, w edług m a­
dryckich raportów , nie padło przy wylądow aniu 
A m erykanów  na Kubę. Poprzestanę na tej 
małej wzmiance, przez wzgląd na m ajestat 
śm ierci, k tóry  w szpaltach lekkiej pogadanki 
miejsca mieć nie powinien, a poświęcę zato 
głów parę  wesołej jak  dotąd w ojnie na  A nty­
lach , o której wiem tyle, ile wiedzą o niej 
wszystkie dzienniki europejskie, zdobywające 
dane m iasto naprzykład w poniedziałek n a  nie­
przyjacielu tym  lub owym i zwracające je  na- 
pow rót zaraz już we środę lub we czwartek 
w ręce pierw otnego właściciela. Nigdy jeszcze 
tak szybko wiadomości z za oceanu nie w ędro­
w ały po drutach telegraficznych — nawiasem  
m ówiąc poprzeryw anych — jak  te ra z , i p ra ­
w dopodobnie dlatego m am y takie zimno o tej 
porze u  nas. bo go nam  dzień w dzień depesze 
telegraficzne z Am eryki zwrotnikowej przy­
noszą , gdzie właśnie rozpoczyna się pora zi­
m owa... Zdaje się, że z tego sam ego pow odu 
w obozie A m erykanów  pod T am pą, skąd się 
odbyw a głów na ekspedycja wojsk, wybuchnąć 
m iała dysenterja, jeśli telegrafista nie pomylił 
się przypadkiem  i nie zamienił w yrazu d e z e r ­
t e r  ja ,  na groźną chorobę, bo m am  pew ne po­
dejrzenia, że w łaśnie ta „dezerterja* je s t przy­
czyną , iż a rm ja  YanKesów nie może się ruszyć 
z miejsca. O statecznie me będę się sprzeczał 
o przyczyny, ale pam ięL jii dobrze, że najle­

psza w ym ów ką w szkole, bywało bulenie tej 
części ciała, k tóra  się znajauje między klatką 
piersiow ą a nogam i, gdy się nie chciało wy­
uczyć lekcji. Sądziłem, że wymówki takie tylko 
studen terja  u  nas kultywuje, tymczasem prze­
konuję się, że jest to sposób dobrze znany i 
na drugiej p ó l uli i że nietylko studenci, aie 
naw et poważni dziennikarze am erykańscy z do­
brym  go skutkiem  u p ra w ia ją , bo oto donosi 
nam  telpgram  pew nego p ism a, że na okręcie 
wiozącym na tea tr  wojny dziennikarzy, wybuchł 
tyfus brzuszny i że skutkiem  tego o*ręt ten 
m usiał zawrócić do portu .

O nieocenieni m istrze b la g i! jakże wam 
daleko do waszego kolegi M orton Star.leya 
który zgasłby z tego św iata niezawodnie bez 
następcy, gdyby E uropa także was nie zawsty­
dziła i na tem polu i nie wydała człowieka, 
który z rów ną Stanleyow i odw agą puścił" się 
w sam  w ir strasznych hord  „rabujących na 
Mnzurach* i staroście jasielskiem u tak samo 
hardo  stawił czoło, jak jego afrykański ko­
legi* i poprzednik ongi T ippu-T ibow i. Historja 
wpisze kiedyś złotemi głoskami imię jego mi§" 
dzy bohatery—i oby mu po najdłuższem  życiu 
ziemia tak lekką była, jak organow i Menelika 
lekkiem jest popełnianie niekonsekwencji w tra­
ktow aniu jednego i tego s a m e g ' przedm iotu 
w jednym  i tym  sam ym  num erze gazety (vide 
artykuły o Palackim ).

Zdałoby się u  nas przy jakiej instytucji 
naukowej założyć specjalny kurs dla nauki lo- 
g.ki i zdrowego rozsądku, a do grona profeso­
rów , jeżeliby kurs taki miał być kiedy kreo­
w any. radziłbym  pow ołać posła sejmowego Ja- 
kóba Bojkę, który tym i dniam i w odezwie swej 
do włościan wielkopolskich dowodnie okazał,

o ile wyżej stoi, choć chłop, Dd takich przyja- i 
ciół ludu, jak  pan dr. ^ in k o w sk i, Daszyński i 
inni tego pokroju -przyjaciele ludu*. Mógłby 
on śm iało dawać lekcje tym  panom , co to w 
sojuszu z szenererowcami i ; paj aicam: po­
litycznymi grzebią de? narodow ą dla własnego 
widzimisię lub uroionego bu jan ia  w przestw o­
rach utopij społecznych. W  tej kociej muzyce, 
iaka się obecnie odbywała i odbywa, głosy na­
szych prow odyrów  brzm ią stokroć jeszcze g o r­
szym dysonansem  od wyci3 W olfów, szczeka­
nia T tlrków  i t. p. b °  ten  ich glos w prost nas 
dotyczy i dotyczy naszych najbliższych inte­
resów.

tfuzyka to P^k ielna , o d ‘której głow a 
•8'ę zaw raca i ludziom patrzącym  nieco dalej, 
jak na  koniec nosa, spać nie daje... Aie po co 
ła sie znowu rozpolitykow ałem ? A ha! — ta
[jmzyka przywodzi mi n a  pam ięć inną muzykę, 
k tóra  ludziom , choćby î  j a ^ zaciętym m elom a- 
J, ( m ,  spać po nocach nie daje. W yobraź sobie 
łaskaw y czvteh*iku, że m ieszkasz dajm y na to 
PrzY ulicy Fhtcrego, na ro g u _  dajm y na to — 
Pańskiej, W idok masz nappzccjwKo tw ych okien 
P zePyszny: szynk po lewej stron ie , szynk po 
prŁ 'Vei i szynk naw prost ciebie. W ystaw  sobie 
teraz,- ;iu rozkoszami p.escić się będzie twój 
słuch, gdy ci z tych trzech przybytków Baciiu- 
f  czy Gam brinusa zaczną rżnąć od ucha nie- 
dość wyćwiczeni grajkow ie na przrdętych in s tru ­
m entach, Rozkosz tw a spotęguje sie J«=s :cze b a r-  
dzieJi gdy muzyki takiej słuchać będziesz nie- 
p erwjinie od godzi ly  g wieczorem do 1 po 
północy. j j o ! powiedz m i, kochany przyjacielu, 
czy sen skleiłby w takich w arunkach tw e po- 
w ieki? pjie! — A " > V , co c-ynisz w takim  
razie V  * In*a L U  n r m n  

casz jak  potępieniec, bii gniesz do okna i w ypa­
tru je  -z za policjantem , ażeby go poDrosić, iżby 
ukrócił wściekle na twój sen zam achy m elom a­
nów  z pod wiechy. D a rt n n j twój tru d  biedaku! 
próżno w ypatrujesz w dal c iem ną , ażali gdzie 
zbawczy półksiężyc z za rogu  ulicy me zaświeci. 
A wiesz dlaczego ? — Nie wiesz, to ci powiem.

Od pewnego czasu , nie w iadom o czy z 
przyczyny oszczędności, tyle wskazanej w bu ­
dżecie państwowym , a i m iejskim , w ybornie so­
bie poradzono, ażeby nip pom nażać straży poli­
cy jnej, a m im oto zaopiekow ać się tem i dziel­
nicam i, które dotychczas opieki straży bezpie­
czeństwa nie miały. Oto poproatu  zniesiono no­
cne posterunki policjantów  na ulicach m iasta 
a zastąpiono je  patrolow aniem  po dwóch z nasa­
dzonymi bagnetam i po przedm ieściach. Ma to 
bardzo dobre s tro n y : bo gdy patro l taki znaj­
duje się na przechadzce d o  jednej stron .e rejo­
nu, po drugiej s tron ie  rycerze mgiy m ogą sobie 
spokojnie grasow ać, — spokojnie, bo wiele wody 
upłynie, zanim zip patro l, uzbrojony w najeżone 
baanecy, znowu w tam tej stronie ukaże. W  tym  
sam ym  czasie śródm ieścia pilnują opiekuńczy 
aniołowie niebiescy i klucze w ertheim owskie, 
jeżeli je k to , rozum  e s ię , posiada. Na nie­
szczęście, rzezimieszku wie, przed których oLiem 
nie osiędzie się pugilares w kierzeni, cóż dopiero 
zarządzenie policyjne, są  na tyle niedelikatni, że nie 
uznają rozporządzenia władzy, lecz rozbijają so­
bie, przez nikogo nie niepokojeni, frontow e skle­
py w sam em  śródm ieściu i wynoszą tow ary, aż 
milo. Jako ludzie porządni i p rak tyczn i, posta­
nowili sobie przedew szystkiem  zaopatrzyć się w 
garderobę, i w pizeciągu jednego tygodnia w y­
próżni i sklep z go‘owem ubram em  w  ulicy F 'a -
b n o/ekip i. ”

obuwia. Ponieważ odzież w ierzchnia i obuwie 
nie stanow ią jeszcze kom pletnego stro ju  dla po­
rządnie wj glądającycti ludzi, więe zapewne usły­
szymy w krótce, że gdzieś rozbito składy bieli­
zny, kapelusz}, kraw atów , lasek, no i — rozum ie 
się... łańcuszków, zegarków  itd.

Gdy to nastąpi, panowie kupcy będą mogli 
już spać spokojnie i nie troszczyć się o to, 
czy znajdą odbiorców. Nie Dędą to wprawdzie 
tacy .kundmani*, Którzy płacą i kupują w dzień 
biały, ale i między tymi ostatnimi także jest 
dosyć takich, którzy dia formy figurują w księ­
gach dłużników, w istocie bowiem  kwuty od 
nich należne Kupcom, przedstawiają zupełnie 
taką samą wartość, jak akcje w.elu towarzystw, 
powstałych w d o l e „rozkwitu przemysłu* przed 
rokiem 1873.

Niejeden z naszych kupców chrześc,,ańskich 
na  takich diużnikact zajechał do bankructw a i 
to mi właśnie podaje pew ną myśl, że kupie- 
ctwo nasze ńie powinno się ograniczać jedynie 
na tych kupujących, co po tow ary  do sklepu 
p rz j chodzą, ale rozszerzyć zakres działania po 
za obręb  sklepu. W  ten  sposob obró t w h an ­
dlu Dylbj znacznie większy, a zyskiem z niego 
m ożnaby pokrywać wiele niedoborów , pow sta­
łych z nieucziwości dłużników  lub z zastoju w 
handlu w pewnych perjodach czasu.

Mamy wiele takich artykułów , jakim i dziś 
kiam y żydowskie i obnośni przekupnie zasypują 
form ainie odbiorców, dajm y na 10 dodatki dla 
m odniarck i krawieckie. Na tych  artykułach  za­
rabia się wiele, bo odchodzą one w wielkiej 
masie. Krawczyni taka, kraw iec lub m odm arks 
pracując dzień cały, nić łd l  czasu wybiegać 
często po różne drobiazgi do sklepu. Zrozumieli 
to dobrze żydzi i w lot skorzystali, aby to  pole
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co do w yboru lepszych sztuk — w ogóle tra ­
ktow ali tę spraw ę jako  legalną. Dzisiaj przyw ie­
ziono 10 chłopów  z Łęk pod strażą  w ojskową 
— czegóż to wszystko dowodzi ? CKo, że przy 
rozpraw ach sądow ych dla obrońców  będzie sze­
rokie pole do udow odnien ia, że ci ludzie są 
kierow ani jakąś uk ry tą  ręką, że propagatorow ie 
zamącili pojęcie ludu o praw ach własności i 
u stro ju  społecznymi w jak im  żyjemy, a w końcu 
zaszczepiają pojęcia kom unistyczne, daleko się­
gające. A że podział m ają tku  żyda odbyw ał się 
w sposób rew olucyjny, przeto stał się według 
praw a rabunkiem  Tych kilka słów poglądu, 
podsuw ających się pod pióro pod wrażeniem  
chw ili, podaję jako  uw agę dla tych, którzy bę­
dą orzekali o w in ie , karze i p o b u d k ach , jakie 
uwięzionych pchnęły na  te  sm utne drogi. (A kto 
u nas apostołuje na rzecz kom unizm u? Pr syp. 
Red.)

Z Z a g o r z a  nam  donoszą 20 b m .: Pod 
wpływem  ogólnego nastro ju  antiżydowskiego, 
wzmożonego obecnie agitacją Stojałowczyków, 
a bezpośrednio w iadom ościam i o ruchu  antiży- 
dow skim  w Jasielskim, przyszło i u nas w nocy 
z niedzieli na  poniedziałek do rozruchów  prze­
ciw żydom, które polegały na tłuczeniu szyb 
kam ieniam i, a m iejscam i na dokladnem  za 
pom ocą narzędzi łam aniu  ram . Żadnego 
jednak  żyda nie poturbow ano ani na włos. 
W ięcej to nocny eksces, psota, jak  rozruch. 
P atro lu jący  tu  2 żandarm i zachowywali się 
wobec wielkiej liczby tum ultan tów  biernie, za­
wezwali jednak  pom ocy wojska, k tóre w sile 
jednej kom panji przybyto do Zagórza o 9 rano 
i ma pozostać na koszt gminy — nie wiedzieć 
jak  długo. Kom isarz starostw a przeprow adził 
śledztwo, rezultatem  którego było odprow adze­
nie w k a j d a n k a c h  pod eskortą oddziału żoł­
nierzy i żandarm ów  do aresztów  w Sanoku 13 
częścią starszych, częścią niedorostków  uznanych 
bądź jako  czynnych w aw anturze bądź jako 
podejrzanych. Surow ość ta  w edług ogólnego 
zdania nie proporcjonalna do winy, w każdym 
razie nie stw ierdzonej dotąd, ogół chrześcjan, 
potępiający wogóle wybryki, nie prow adzące 
do niczego dobrego, dotknęła boleśnie, a lud, 
jak  się zdaje, rozgoryczył się jeszcze bardziej, 
zam iast uspokoić, coby niezawodnie osiągnęła 
prędzej pew na wyrozum iałość i pobłażliwość. 
W idać, że i użycie roztropne środków  nie jest 
łatwe.

Dzisiaj spokój. Część żydów, a  przynaj­
m niej ich rodzin wyjechała, ale nie ze strachu. 
Pow rócą i będą się starali swój strach i straty  
z dobrym  procentem  na naszych skórach 
odbić. Oby lud raz zrozum iał sam , że tą  drogą 
nie dojdzie do zrzucenia ja rzm a żydowskiego 1 
o b ;  też i inni nie chcieli popraw ienia jego doli 
w ten  sposób pojm ow ać!

Z F r y s z t a k a  donoszą K ur jerowi Lw o­
wskiemu  20. b m .: , 0  godzinie 9. wieczorem w 
niedzielę spalono stodołę czy stajnię M ajera 
Steina w Cieszynie 3 kilom, od Frysztaku, tam  
też je s t skonsygnow ane wojsko. P atro le  woj­
skowe co chwila na  wozach przywożą chłopów, 
w większej części w yrostków, lub prow adzą pie­
chotą do miejscowych aresztów . Żyda żadnego 
naw et ciężko nie uszkodzono. T łum  niszczy je­
dynie ich dw orki i karczm y. Jeden żyd tylko, 
biedaczysko przesiedział noc całą na  gruszy w 
koszuli i... reszcie bielizny, wypłoszono go bo­
wiem z betów  właśnie gdy pełnił funkcje tal- 
m udem  przepisane. Ponieważ w żołnierzach 
przy zetknięciu się z ludem budzi się sym patja 
i klną żydów razem  z chłopam i, więc ich cią­
gle zm ieniają. Przynajm niej to, iż wojsko jakoś 
przychyinem  okazuje się dla ludu, koi chociaż 
w części rozpacz biedaków, tłum nie narzekają 
buwiem  na  intelligencję, iż n ik t się za m m i 
nie ujmie, zaś za żydem wszyscy i wszystko się 
skrupi na naszym biednym  chłopie.

Z G o r l i c k i e g o  w ysyłano deputację do 
nam iestnictw a wspraw ie niesłychanego nakłada­
nia podatku, w Jasielskiem rów nież zwiększono 
podatki.

Ze S z c z a  k o  w y  dochodzą wieści o ruchu 
między robotnikam i, zajętym i w tam tejszych za­
kładach fabrycznych.

* *
Jakiś anonim  donosi nam  z F r y s z t a k a ,  

iż do rodzin poległych podczas rozruchów  
zwrócić się m iał jeden  z adw okatów -żydów  z 
propozycją, ii  podejm ie się prow adzenia p ro ­
cesu przeciwko rządow i o odszkodowanie za 
stra tę  poniesioną przez śm ierć głowy rodziny. 
Gdyby w istocie adw okat ów  byl żydem — to 
nie mielibyśmy dla niego dość silnych wyrazów 
oburzenia. Mamy nadzieję, iz to nieprawda. 
Żyd, zarabiający na rozruchach antisem ickich, 
to już rzeczywiście byłaby rzećz trochę za,.. 
potw orna.

wyzyskać. Żyd czy żydówka zjawia się niemal 
co dnia do takiej pani, py ta  czy czego nie po­
trzeba i zaraz przynosi.

Sądzę, że nie byłoby to tak trudnam , gdy­
by nasi kupcy albo pojedynczo, albo zbiorowo 
dla kilku artykułów , stworzyli instytucję t. zw a­
nych w m iastach niemieckich agentów  m iejsco­
wych (Plałeagenten), którzyby zaopatrzeni w 
próbki tow arów  o cenach, rozum ie się, przystę­
pnych, obchodzili system atycznie pracow nie i 
przedsiębiorstw a i zbierali zam ów ienia na to ­
w ary. T aka innow acja w handlu  chrześcjańskim  
przyniosłaby, m ojem  zdaniem , w yborne dla kup­
ców naszych korzyści, a byłaby jedynym  racjo ­
nalnym  środkiem  dla zwalczania niesum iennej
i nieuczciwej konkurencji żydowskiej, oraz dla 
podniesienia naszego, zupełnie w tym  dziale 
podupadłego kupiectwa.

Rzucam  myśl, a pow inno się n ią  zająć i w 
dalszem następstw ie wykonać, nasze S tow arzy­
szenie kupców i młodzieży handlow e', jako in ­
stytucja silnie zorganizow ana i od niedaw na 
będąca na najlepszej drodze do rozw oju i po­
stępu. Z góry im życzę dla tej m yśli pow odze­
nia i nie w ątpię, że ją  z rów nym  zapałem  po­
chwycą, jak  urządzenie festynu na Zam ku z p ro ­
gram em , jakiego dotąd nie było we Lwowie, a 
na  który wybiera s ę w najbliższą niedzielę, 
prócz całego św iata kupieckiego (nie w. m.) wasz

Jasieńceyk.

(Telegramy „Dziennika Polskiego.“)
Strzyżów 22. czerwca. W  okolicy S trzy­

żowa, Frysztaka i w całym powiecie spokój 
nie został zakłócony. Ludność się uspokoiła.

O godzinie 2. odbył się we Frysztaku 
pogrzeb dwóch ofiar zaburzeń bez żadnej 
asystencji wojska w najzupełniejszym  spokoju.

Chrzanów 22. czerwca. W  Jaworznie wy­
buchł ogólny strejk  robotników  kopalnianych. 
Rokow ania, podjęte w celu pow rotu  do pracy, 
spełzły bez skutku.

Chrzanów 2 i .  czerwca. Książę biskup P u ­
zyna odbyw a w powiecie chrzanowskim  wizy­
tację pastel ską.

W czoraj b j ł  w T rzebini, dziś będzie w 
Jaworznie.

Strzyżów 22. czerwca. W szędzie spokój 
zupełny.

Jasło  22. czerwca. W  całym powiecie spo­
kój najzupełniejszy.

Gorlice 22. czerwca. Spokój i porządek 
nigdzie nie zakłócony.

Brzozów 22. czerwca. W  całym  powiecie 
zupełny spokój.

Sanok 22. czerwca. W  Z a g ó r z u  panuje 
zupełny spokój. Z liczby ekscedentów 18 are­
sztowano. O kutych, pod eskortą  wojskową, do­
staw iono do tutejszego sądu karnego. Przyczyny 
bezpośredniej rozruchów  trudno  na razie dojść. 
W ładze są jednak  na śladzie. Na po-ęczy r.im py 
kolejowej znaleziono napis dużemi literam i: 
. H u r a  n a  ż y d ó w !  Ó s m a  w i e c z ó r .  W i ­
w a t  L e w i c k i ! *

Pod S a n o k i e m  również burzy się. Na 
noc skonsygnow ano wojsko i żandarm erję.

Rów nież z Z a r s z y n a  i R o m a n o w a  
nadchodzą niepokojące wieści.

WledeA 22 czerwca. N . fr. Presse zam ie­
szcza depeszę z K rakow a, jakoby dr. R ittner na 
życzenie h r. T huna udał się do księcia biskupa 
Puzyny z prośbą, aby tenże polecił sw em u du­
chowieństwu z am bony przem aw iać przeciw 
w ybrykom  antiiydow skim . Mogę was stanowczo 
zapewnić z najpoważniejszego źródła, iż w tem 
niema słowa praw dy, co już w ynika choćby 
z tego, że lud w obrębie djecezji krakowskiej, 
z nielicznymi w yjątkam i, udziału w tych zabu­
rzeniach nie brał wcale.

Kraków 22. czerwca. Odnośnie do wiedeń­
skiej notatk i o podróży ks. biskupa Puzyny po 
okolicach wzburzonych dodać należy, iż jeatlo 
-w ykła podróż wizytacyjna, k tó rą  książę biskup 
miał odbyć jeszcze w kwietniu r. b. nie mógł 
jednak z powodu choroby. Go do upom inania 
ludu, aby się zachowywał spokojnie, to no­
tatka Neue fr. Presse o tem, że hr. T hun 
udzielił wskazówek biskupowi za pośrednictw em  
dr. R ittnera , jest nieprawdziwą.

Jasło  22. czerwca. W  całym powiecie zu­
pełny spokój. W ójci zgłaszają się do starostw a, 
zapew niają, że z całą gotowością oddadzą się 
zapobieganiu rozruchów , przyczem dają wyraz 
ubolewaniu z pow odu tych sm utnych zajść, po­
tępiają je  i z całą stanowczością twierdzą,, że 
poważne włościaństwo nie brało w nich udzia­
łu, lecz tylko sam e niedorostki,

Strzyżów 22. czerwca. W całym powiecie 
p.anuje zupełny spokój.

K R O N I K A .
Djarjusz lwowski.
C z w a r t e k  23 czerwca.
Panorama racławicka na placu wystawy otwarta 

codziennie od godz. 8. rano do zmroku.
Teatr miejski krakowski: .Tamten*, sztuka 

Maskoffa. Początek o godz. 7 1/. wieczorem.

Kalendarz Czwartek (23.): Zenona b. Wschód 
słońca o godzinie 4 minut 5, zachód o godzinie 
7 minut 58.

Rozszerzenie sieci kolei elektrycznej. Firma 
Siemans et Halske opracowała projekt rozszerzenia 
•ieci kolei elektrycznej w naszam mieście, obejmu­
jący trzy nowe linje. Jedna z nich prowadzić ma 
od ulicy Pańskiej przez Kochanowskiego do cmen­
tarza Łyczakowskiego, gdzie łączyć aię będzie z od­
nogą już teraz istniejącą, a prowadzącą do ulicy 
Łyczakowskiej obok kościoła św. Piotra. Druga 
linja zaczynać się będzie obok kawiarni wiedeńskiej 
i pójdzie przez ulice Hetmańaką, Jagiellońską, Mic- 
kiewicia, Krasickich i Janewską do rogatki Jano­
wskiej. Trzecia wreszcia nowa linja zaczynająca 
się również obok kawiarni wiedeńskiej prowadzić 
ma przez ulicę Hetmańską w całej jej długości, 
pomiędzy taatrem nowym i starym, dalej akręci 
przez plac Gołuchowskich w ulicą Słoneczną, atąd 
drogą za placem Misjonarskim, wiodącym równó- 
legle do wału kolejowego dojdzie do ulicy Zamar- 
stynowskiej i następnie tą ulicą prowadzić ma do 
nowej rzeźni miejskiej na Gabrjelówce. Ogólnikowy 
ten projekt jest obecnie przedmiotem narad w 
magistracie.

Pewien ubogi człowiek pisze do nas: Szano­
wna komenda wojskowa obiecała dla biednych ludzi 
wtaanym kostem piec dziennie 200 — 300 bochen­
ków chleba i sprzedawać po 8 ct. A gdzie jest 
ten chleb? W żydowskich rękach. Byłem wczoraj 
t. j. 21. czerwca na ulicy Jabłonowskich i zoba­
czyłam stos ohleba komiśnego w liczbie 100 bo­
chenków. Chciałem kupić sobie jeden bochenek i 
pytam: ,lle  kosztuje?* Myślałem, że żyd powie 10 
lub 12 ct., a on mówi mi: ,1 6  ct., bo ja sam 
płacę 14 ct., a co ja zarobię?*

Krajowa fabryka sikawek. Za inicjatywą 
krajowego Związku ochotniczych straży pożarnych 
postanowiło gal. akcyjne Towarzystwo budowy wa­
gonów i maszyn w Sanoku otworzyć u siebie fa­
brykę sikawek ogniowych. Dnia 15 czerwca rb. od­
było się w biurze Związku strażackiego we Lwowie 
posiedzenie komisji technicznej, na którem dyrektor 
Lipiński z Sanoka informował się co do typów, fa­
brykować się mających sikawek. Sprawa ta, dla po­
żarnictwa krajowego bardzo doniosłego znaczenia, 
którą Związek strażacki w ostatnich latach bardzo 
wytrwale się zajmował, wyszła już ze stadjum pro­
jektów i za kilka miesięcy gminy i straże pożarne 
zaapatrywać się będą w sikawki w kraju wyrabiane.

W Dublanach pod Lwowem odbył się w dniach 
18 i 19 bm. k u r s  p o ż a r n i c t w a  z uczniami 
niższej szkoły rolniczej. Kura ten przeprowadzili in- 
struktorowie Związku strażackiego, a wzięli w nim

także udział członkowie miejskiej straży pożarnej, 
do której należą wszyscy słuchacze wyższej szkoły 
rolniczej.

Wyskoczyła Z pociągu wczoraj siedmdziezię- 
cioletnia żydówka Laja Gewandter, jadąca z Bóbrki 
do Sichowa. Sądząc, że przejechała już stację Si- 
chów, gdzie miała wysiąść, wyskoczyła i potłukła 
się tak, że gdy ją przywieziono najbliższym pocią­
giem do Lwowa, okazała się potrzeba umieszczenia 
jej w szpitalu. Wprzód opatrzyło ją pogotowie stacji 
ratunkowej.

Czerniowiecka strai pożarna do wyruszenia 
do pożaru w dzień, potrzebuje 45 s e k u n d  czasu. 
Piszący te słowa był świadkiem fałszywego alarmu, 
urządzonego przez naczalnika taj straży p. Franciszka 
Fryderyka Wiesego i z zegarkiem w ręku śledził 
wskazówkę sakundową. Do szybkiegu wyruszania 
przyczynia się również znakomite urządzanie ma­
gazynu, izby na pogotowie i atajen. Tabor straży 
azerniowiackiej bogatszy jeat w przybory od taboru 
straży lwowskiej. Sikawka parowa, jedna duża *i- 
kawka ssąco-tlecząca Knausta, mechaniczna drabina 
i wózki rekwizytowe są własnością straży ochotni­
czej otrzymującej rocznej subwencji 1000 zł.

Samobójstwo. Z Brodów donoszą: Żołnierz 
tut. bataljonu strzelców Kościuk, rodem z pow. ko- 
łomyjskiego zastrzelił się.

Koronacja królowej cygańskiej odbędzie się 
wkrótce w amerykańskim stanie Texas. Przyszła 
królowa ma lat 20, odznacza się olśniewającą pię­
knością i jest córką byłej królowej cygańskiej Zofji 
Triar, która była koronowana w Austrji. Przygo­
towania do koronacji odbywają się od miesiąca. 
Oczekiwane są w Texas deputacje z całego świata. 
,Jej królewska mość* ma narzeczonego, ślicznego 
cygana — z Australji.

Wyraz „h»katysta“ nie jest obrazą. Tak 
zawyrokował sąd w Inowrocławiu. Karczmarz Sko- 
wronaki nauczyciela Lorenza, który dzieci jego przy­
łączył do niemieckiego oddziału nauki religji, nazwał 
,hakatystn*. Obrażony nauczyciel wytoczył skargę. 
Sąd orzekł, że wyraz .hakatysta* nie jest obrazą i 
Skowrońskiega uwolnił, skazał go natomiast za inne 
obrażające wyrazy, jakich użył w sporze z nauczy­
cielem, na 150 marek kary.

Wróg gorsetów. Nieprzejednanym wrogiem 
newenia gorsetów jest teraźniejszy rosyjski minister 
oświaty. Zakazał on noszenia gorsetów uczennicom 
wyższych szkól i gimnazjów żeńskich, oraz uczen­
nicom wyższej szkoły muzycznej. — Słusznie.

Rada szkolna krajowa uchwaliła na posie­
dzeniu z dnia 13. czerwca:

1. Zatwierdzić wybory p p .: Bronisława Sąde­
ckiego i Wojciecha Szweda na delegatów rady po­
wiatowej do rado szkolnej okręgowej w Żywcu; 
dr. Jana Cieszyńskiego na delegata rady powiatowej 
do rady szkolnej okręgowej w Białej.

2. Zatwierdzić mianowania: księdza Józefa
H&merlaka, rzymsko-katolickiego proboszcza w Białej, 
na duchownego członka rady szkolnej okręgowej w 
Biajej; księdza Ferdynanda Majewskiego, rzymsko­
katolickiego proboszcza w Tłumaczu, na duchownego 
członka rady szkolnej okręgowej w Tłumaczu; 
Abrahama Dawida Manastera, na reprezentanta reli­
gji izraelickiej do rady szkolnej okręgowej w Lisku; 
Chaima Bardacha, na reprezentanta religji izraelickiej 
do rady szkolnej okręgowej w Nadwórnie.

3. Zatwierdzić wybór Józefa Keifermtillera, na­
uczyciela kierującego szkoły żeńskiej w Buczaczu, 
na reprezentanta zawodu nauczycielskiego do rady 
■zkolnej okręgowej w Buczaczu.

4. Zamianować nauczycielami w szkołach lu­
dowych: Mikołaja Burtowego nauczycielem w Try- 
buchowcach; Leontynę Pilecką nauczycielką w Łu- 
czycach; Grzegorza Macana nauczycielem w Lityni; 
Mieczysława Misiewicza nauczycielem kierującym w 
Głogowie; Olgę Sauczekową i Joannę Przybyłowską 
nauczycielkami starszemi, a Bogusławę Kobuzowską 
nauczycielką młodszą w Stryju; Joannę Witkowicką 
starszą nauczycielką, a Eufrozynę Wrześniewską i 
Kazimierę Dlugoszównę nauczycielkami mlodszemi 
w Stryju; Włodzimierza Wołoszyńskiego nauczycie­
lem w Wierzbianach; Józefa Nastalskiego nauczycie­
lem w Młynach; Karola Szewczyka nauczycielem 
starszym w Sędziszowie; Piotra Rabczyńskiego nau­
czycielem kierującym w Trzemeśni; Antoninę Cur- 
kowską nauczycielką w Pacykowie; Władysława Po- 
łudniewskiego nauczycielem w Manasterozanach; Ma- 
iję Litwinównę nauczycielką młodszą w Jagielnicy; 
Antoninę Androchowiczównę nauczycielką w Horo- 
cholinie ; Michała Szumowskiego nauczycielem w Me- 
dynie; Jana Jankiewicza nauczycielem w Zarudziu; 
Wandę Hojakównę nauczycielką w Berezowicy ma­
lej ; Joannę Skorobohatównę nauczycielką w Jamni- 
cy ; Zofję Blocką nauczycielką w Jażowie starym; 
Antoniego Bassarę nauczycidlem kierującym w Ni- 
wiskuch; Józefa Fenza nauczycielem w Semankow- 
cach; Ludmiłę Hruszakównę nauczycielką w Kawsku; 
Józefa Klusika naucz. młod. na przedmieściu „ V\ ir- 
centówka w Kołomyi, Jerzego Kawalca nauczycielem 
kierującym tamże, Andrzeja Gluszkiewicza nauczy­
cielem starszy w Kołomyi, Jana Tryszczylę nauczy­
cielem starszym w Kołomyi, Annę Tiegermanównę 
nauczycielką starszą w Kołomyi, Kazimirę Sheybaló- 
wnę nanczycielką starszą w Kołomyi, Michała Cha- 
rężę nauczycielem kierującym w Kołomyi, Andrzeja 
Nauczuka nauczycielem młodszym w Kołomyi, Józefę 
Biernacką nauczycielką młodszą w Kołomyi, Marję 
Morgensternównę nauczycielką młodszą w Rzeszowie, 
Helenę Dolińską nauczycielką kierującą w Rzeszowie, 
Damiana Pelweckiego starszym nauczycielem w Ko­
łomyi, Dymitra Wowkowa nauczycielem kierującym 
a Konstancję Malikównę młodszą nauczycielką w 
Winnikach, Wiktora Krzanowskiego dyrektorem
3-kl. azkoly wydziałowej męskiej i połączonej z nią
4-kI. szkoły pospolitej męskiej w Przemyślu, Bogu­
miła Hostynka i Marjana Nowosielskiego nauczycie­
lami , Bronisława Weinara i Bolesława Strakę nau­
czycielami starszymi, Zygmuta Urbanyego nauczycie­
lem młodszym w Przemyślu, Franciszka Krupę nau­
czycielem młodszym w Przemyślu, ks. Karola Bogu­
ckiego katechetą gr.-kat. szkoły wydziałowej męskiej 
w Stanisławowie, Marji Schercingerównę nauczyciel­
ką młodszą w Knihininie górce, Emila Wąsowicza 
nauczycielem w Kainem, Michała Rychwickiego nau­
czycielem kierującym w Korzelicach.

5. Zorganizować 1-klasową szkolę ludową w 
Ebenau (powiatu Gródek) od 1. września 1898.

6. Wyłączyć gminę Zablocie z zakresu szkol­
nego w Żywcu i zorganizować trzyklasową szkolę 
ludową w Zablociu od 1. września 1899.

7. Wyłączyć gminę Gzeremchów z zakresu 
szkolnego w Molodyńczu i zorganizować osobą 1-kl.

szkolę ludową w Gzeremchowie od 1. września 
1898.

8. Zorganizować we Lwowia w miejsce istnie­
jących szkól 6-klasowych męskich im. Mickiewicza 
i św. Anny dwie szkoły wydziałowe trzyklasowe 
męskie, połączone z czteroklasowemi szkołami po- 
spolitemi.

9. Przekształcić od 1. września 1898 szkoły 
ludowe: 5-klasową w Staremmieście na 4-klasową; 
2-klasową w Chołojowie (pow. Kamionka) na 4- 
klasową; jednoklasowe : w Probużnej (pow. Husiatyn), 
w Baligrodzie (pow. Lisko), w Korczynie (pow. Stryj), 
w Paniowicach Zielonych (pow. Borszczow), w Białej 
(pow. Czurtków), w Bialobożnicy (pow. Gzortków), 
w Dżurynie (pow. Czortków), w Babińcach ad Krzyw­
cze (pow. Borszczów), w Borzęcinie (pow. Buesko), 
w Dachnowie (pow. Cieszanów), w Turzy Wieltiej 
(pow. Dolina), w Łące (pow. Rzeszów), w Posto 
lówce (pow. Husiatyn), w Howi'owie Wielkim (puw. 
Husiatyn), w Bialem (pow. Przemyślany), w Tar­
nawie Dolnej (pow. Wadowice), w Krzyweńkiem 
(pow. Husiatyn), w Kniesiole (pow. Bóbrka), w La­
skowej (pow. Limanowa) na dwuklasowe.

Niesiczęśliwy wypadek. Wczoraj o godzinie 
8/410. rano zawalił się z powodu wadliwej budowy 
ochronny daszek przy rusztowaniu, ustawionem przy 
murze domu pod 1. 18 przy ul. Krakowskiej, wsku­
tek czego przechodzący chodnikiem p. Anna Sz., 
żona koncepisty skarbu, Majer Gelbert, krawiec i 
Zygmunt Slominker, kelner, odnieśli kontuzje na 
głowie. Prowadzącego budowę Wincentego Kuźnie- 
wiczs i dozorującego podmajstrzego Marcina Zacho- 
dnego pociągnięto do odpowiedzialności.

Gimnazjum brodzkie. Wiener Tagblatt za­
mieszcza korespondencję z Brodów, pełną skarg i 
zażaleń na dyrektora Librewskiego, który rzekomo 
gwałtem gimnazjum (dotychczas, niestety jak wiado­
mo, niemieckie) polonizuje. Dyrektor usunął podobno 
wszystkie napisy niemieckie i również wykłady nie­
mieckie wbrew woli rodziców i ludności, która, zda­
niem korespondenta Tagblałtu, domaga się, żeby 
zakład zachował charakter niemiecki (!) Nie na wiele 
się przyda biadanie żydowskiej gazety. Ten haniebny 
szczątek germanizmu musi zniknąć z powierzchni 
naszej ziemi.

Pierwszy WÓZ letni dla lwowskiego tramwaju 
elektrycznego, zrobiony we własnych warsztatach, 
odbył już próbną jazdę na przestrzeni od remizy na 
pl. św, Zofji i do rogatki Łyczakowskiej. Wóz, ozna­
czony nrem 24, jest zbudowany lekko i gusto­
wnie, okna nie są oszklone, tylko posiadają płó­
cienne rolety. Boki wyplatane trzciną dla przewiewu. 
Waży 3420 kg. — o połowę mniej od inuych. Ko­
misja .elektryczna* wyraziła dyrektorowi kole? p.
Tomickiemu uznanie. Nowy wóz jest bowiem zbu­
dowany według jego pomysłu.

Perfidja „Warsz. Dnlewnika", do której zre- 
Bztą jesteśmy przyzwyczajeni, najlepiej maluje się
w telegramach, jakie umieszcza o przebiegu uro­
czystości Palackiego w Pradze. Między innemi po­
wiedziano w nich, że bankiet w salach zofińskicL
urządzono ,n a  cześć rosyjskich gości* — o innych
nie ma wzmianki. Miarę zaś dobrych informacyj 
tego organu daje fakt, że poseł Sokołowski na­
zwany jest .członkiem trybunału państwowego*
( wcełen impierskawo suda‘ )  i doniesienie, iż po­
między obecnymi przy odsłonięciu biustu czeskiego 
historyka znajdował się także .gubernator* (sic!j 
miejscowy, choć, dzięki Bogu, Czechy jeszcze nie 
są gubernją rosyjską.

Autorom listów w sprawlo rozruchów.
Słuszne, aż nadto słuszne są uwagi panów, zużytku­
jemy je bezwarunkowo, ale... nie teraz, gdyż proku- 
ratorja państwa jest dla nas zbyt łaskawą. O dal­
sze uwagi prosimy, ręcząc, że nie pójdą one na 
marne. Go tylko możliwe, to podajemy do wiado­
mości ogółu — resztę musimy zostawić na później, 
a mamy nadzieję, że to niedługo potrwa
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Od Administracji,,
Do numeru dzisiejszego dołączamy blankie­

ty przekazowe z prużbą o odnowienie przed­
płaty i ewentualne wyrównanie u niektórych 
pp. abonentów zaległości za miesiąc czerwiec.

* Z życia towarzyskiego. W sobotę tj. 25 
czerwca rb. odbędzie się ślub p. Wincentego Kor­
win T r z c i ń s k i e g o ,  porucznika 4 p. ułanów, 
syna Janów Trzcińskich, z panną Zofją, córką Emilji 
i Władysława Terenkoczego, dyrektora banku za­
liczkowego i obywatela miasta Lwowa. Ślub odbę­
dzie się w kościele św. Mikołaja, o godz. 12 w po­
łudnie.

* W Związku naukowo-literackim odbędzie 
się we czwartek, 23 bm. o godzinie 7*/| odczyt 
artysty dram, Józefa K o t a r b i ń s k i e g o  pt. .Pan 
Tadeusz jako epos*.

* Szkoła dramatyczna. Od dłuższego czasu we 
Lwowie istnieje szkoła' dramatyczna, prowadzona 
przez p. Stanisława Konopkę, znanego powszechnie 
recytatora, któremu publiczność polska zawdzięcza 
tyle przyjemnych i podniosłych chwil na wieczorach, 
koncertach i różnych towarzyskich zebraniach. P. 
Konopka s kolę swoją mieszczącą się na ul. Czar' 
neckiego pod 1. 10 prowadź sumiennie i z praw­
dziwą specjalnością estetycznie wykształconego czło­
wieka — może się też pochlubić poważnym szere­
giem uczniów, którzy w świecie artystycznym i spo­
łecznym zajmują wybitne stanowiska. Zakres nauki 
deklamacji i wymowy p- Konopka bynajmniej nie 
ogranicza na samym zawodzie aktorskim, lecz roz­
szerza ją z dużym skutkiem na wymowę adwokacką, 
kaznodziejstwo, oraz zastosowaną dc wszelkiego po­
łożenia, stanowiska, zajęcia itp. W tym roku p. Ko­
nopka postanowił prowadzić w swojej szkole kurs 
letni, ulegając życzeniom wielu, którzy właśnie pod­
czas wakacyj mają czas do korzystania z wykładów 
i praktycznej nauki p. Konopki, którego uczciwa 
i pożyteczna praca ze wszech miar zasługuje na 
uznanie.

*  Kuratorja fundacji Stanisława hr. Skarbka 
zawiadamia, iż roczny popis szkolny odbędzie się w 
zakładzie dla sierót i ubogich w Drohowyżu 27. bm. 
Wyjazd ze Lwowa pociągiem poraunym o godz. 5 '56. 
Powrót z zakładu pociągiem ze stacji Mikolajów- 
Drohowyże o godz. 9 30 wieczorem.

* Wyścigi cyklistów. Jak zeszłego tak i tego 
roku odbędą się na torze lwowskiego klubu cykli­
stów, międzynarodowe wyścigi cyklistów, na które 
przybędą także oprócz Wiedeńczyków, Warszawiacy 
i Czesi, a o ile z tegorocznych wyścigów na innych 
torach zagranicznych sądzić można, to nagród Niemcy

nie zabiorą. Dzień wyścigów naznaczono na 26. Lm. 
'/- dniem 23. upływa termin zgłoszeń. Nasi jeźdcy 
ćwicią się zawzięcie, będą więc wyścigi ze wszech 
miar interesujące. Oby tylko pogoda sprzyjała.

Uroczystości praskie.
Na znaną już mowę K om arow a odpow ia­

dał im ieniem Polaków Alfred S z c z e p a ń s k i .  
Rzekł on, że skoro już m owa o kwestji sło- 
wiań-kiej wogóle, przypom nieć należy, iż Sło­
wianie m ają  słońca, ja k  Kopernik, Mickiewicz, 
Puszkin, Szafarzyk, Palacky itd., k tóre ozlacają 
uietylko swój naród , lecz i cały świat słow iań­
ski, naw et cały św iat cywilizowany.

Dziennikarstwo słowiańskie powinno liczyć 
się z zadaniam i, k tóre m a do spełnienia prasa 
każdego z poszczególnych plem ion Ileż to razy 
jednak  Słowianie doznają krw aw ych krzywd od 
Słowian innych, potężniejszych i (Oklaski). Dzien­
nikarze p e w n e g o  plem ienia słowiańskiego nie 
wiedzą, czy też wiedzieć nie chcą, że praw om  
bytu i rozwoju narodu  słowiańskiego stać się 
pow inno zadość.

Mówca zakończył, zw racając się w prost do 
K om arow a: .P a n ie  jenerale! Bierzemy pana za 
słowo, że będziesz w ystępow ał za sw obodą lu­
dów słowiańskich i chcemy mieć nadzieję, że 
inni dziennikarze rosyjscy pójdą za tym szla­
chetnym  prądem . Gdy pod takiem i auspicjam i 
dziennikarze rosyjs y przyjadą do K rakowa, to
pewni być m ogą dobrego przyjęcia*.

*
* *

Wiener AUg. Ztg. pisze z pow odu zetknię­
cia się Polaków i R osjan : ,T a k  się skończyło
spotkanie pomiędzy Polakam i i R osjanam i, bez 
wszelkiego rezultatu. R ezultatu  takiego zresztą 
nie m ożna oczekiwać dotąd, dopóki Polacy nie 
zgodzą się na utopienie polskości w rosyjskim  
oceanie. Dla R osjan  panslawizm  oznacza rosyj­
ską władzę nad całym światem ; dla Polaków  — 
jak  rzecz dzisiaj stoi — unicestwienie ich n a ro ­
dowości. Go do innych Słowian, którzy zdała 
od ognia walki, nie biorąc w niej udziału, są 
widzami stuletnich zapasów pomiędzy R osją  
a Polską, ci nic dotąd nie zdziałali swemi sym - 
patjam i panslawistycznemi i nie zdziałają do­
tąd, dopóki jeden z najliczniejszych i pod wzglę­
dem kultury najwyżej stojący lud słowiański, 
staje przeciwko panslawizm uwi, jako w róg 
zacięty*.

*
* *

Staroczeska PoUłik obiecuje sobie wiele po 
zbliżeniu vię Polaków do reszty Słowian i w a r­
tykule .Połączeni* pisze: .Dotychczasowo kon­
wencjonalne form y przyjacielsko sąsiedzKich 
uczuć zmieniły się na serdeczne ciepłu, k tóre  
zdarza się rzadko u roztropnych, trzym ających 
się w dyplom atycznej rezerwie i politycznie do­
skonal* wyćw:czonvcb Polaków i dlatego jest 
podwójnie cenne. Że my Czesi odwzajem niam y 
się rów ną, a jeżeli to możliwe jeszcze większą 
serdecznośc'ą, to pokazały entuzjastyczne, z głę­
bi szczerego serca płynące wylewy sym patji, 
jakiem! ludność P rag : zwłaszcza polskich na­
szych gości form alnie zasypała. Cały szereg 
uroczystych enuncjacyj ze 9trony polskiej św iad­
czy, że zapoczątkow any serdeczny stosunek po­
między Polakam i a resztą Słow ian w m onarchii, 
nie jest chwilowym, lecz trw ałym , spoczywają­
cym na jedności uczuć i interesów. Świadczą
0 tem zwłaszcza znaczące słowa szlachetnego
1 czcigodnego prezydenta Lwowa a ra  M alacho- 
wsciego*.

Telegramy „Dziennika Polskiego".
Praga 22. czerwca. B urm istrz miasta Pod- 

lipny wysłał do wielkiego księcia K onstantego 
telegram  za przesłane gratulacje. N aród creski — 
czytamy w telegram ie burm istrza Pragi, — w ola: 
.n iech żyje jego cesarska mość, cesa: z W szech- 
rosji, nirch żyje naród  rosyjski*. Za gratulacje 
podziękował także prezes akadem ji H Lnka.

Praga 22. czerwca. Jen. Kom aro w obiecał, 
że na pew ne przybędzie na następny kongres 
dziennikarzy słowiańskich do Krakowa.

Praga 22. czerwca. Dziennikarze słowiańscy 
zebrali się gremialnie w Na. odnim DivacUe1 gdzie 
wystawiono 4 jednoaktów ki słowiańskich au to ­
rów. O degrano: B ronisław a Grabowskiego „Po 
raz drugi*; .D la dziecka* przez Ant. Funtka 
(ze slowieńskiego); .N iedźwiedź swatem * K ry­
low a (z rosyjskiego) i ,Zviskowsky rarńsek* 
Stroupeżnicky’ego. Gorące objaw iano zadowole­
nie z tego „słowiańskiego* przedstaw ienia. Go­
rąco przyjm ow ano panią L audovą-H orzicow ą, 
znakom itą artystkę i żonę młodoczeskiego posła. 
Grono dziennikarzy wręczyło jej piękny bukiet.

Praga 22. czerwca. Dzień wczorajszy po­
święcili słowiańscy dziennikarze, do Pragi przy­
byli, zwiedzaniu redakcyj miejscowych dzienni­
ków, oglądaniu osobliwości m iasta itd.

W  południe odbyło się wspaniałe przyjęcie, 
urządzone przez radę m iejską przedm ieścia W i- 
nohrady Królewskie.

Praga 22. czerwca. Na telegram  pe te rs­
burskiej akadem ji um iejętności odpowiedział 
prezydent akadem ji p. H lavka następującą de­
peszą: .Czeska akadem ja Franciszka Józefa
w Pradze przesyła waszej cesarskiej wysokości 
uniżone dzięki za w yraz sym patji, której ces. 
akadem ja w Petersburgu  da w yraz w 
naszej uroczystości. Oby duchow a działalność 
naszych instytucyj naukow ych kwitła i rosła  
i doprow adziła do wzajem nego poznania i 
zbliżenia się*.

Praga 22. czerwca. Polacy złożyli wizytę 
Vrch!ickiemu. Przem ów ił imieniem dziennikarzy 
p. K o l b u s z o w s k i ,  wnosząc okrzyk niech 
żyje! Ksiądz F l i s  pił zdrowie pani Vrchlickiej. 
Vrcblicki serdecznie dziękował. W ieczorem o d ­
był się wspaniały rau t dam  czeskich na  Zofinie. 
Deputacja lwowska w kontuszach była przed 
m iotem  wielkich owacyj.

Praga 22. czerwca. Mowa, jak ą  na b an ­
kiecie wypowiedział jen . K om arow , brzm i jak 
n a s tę p u je :

Słowa, którem i pow itał nas wszystkich 
Słowian przewodniczący kom itetu, zm uszają 
mnie, abym m u dał odpowiedź tak czystą, 
serdeczną i uprzejm ą, jakiem  było powitanie. 
Panowie pozwolicie mi, abym  wypowiedział, 
że poczyluję sobie za cześć, a rów nocześnie 
cieszę się, że przem aw iam  na zebraniu sło-

, W  W8pierajcie przemysł krajowy
Żądajcie w sz ę d z ie  tutek  N iem o jo w sk ieg o l

odznaczonych dwoma medalami zasługi, — Należy strzedz się przed naśladownictwem.

S. W. Niemojowski, Lwów, plac Marjacki 8., poleca:
t ł . j  ......  IfinZbi■ Z reprodukcjami obrazów znanych mistrzów, z widokami wszystkich stron świata, humorystyczne, draatyc-ie
N a jn o w s z e  KOrBSpOnOBniKI. okolicznościowe, charakterystyczne itd. — Przeszło 3000 wzorów na składzie, sztuka od 4 ct.

Albumy do ilustrowanych korespondentek w cenie od 60 ct. — Wszelkie towary wchodzące w zakres handlu papierowego.



DZIENNIK POLSKI z dnia 23. Czerwca 1898 r 3

wiauskich publicystów i pracow ników  pióra. 
Rzadkie to szczęście nie często się przytrafia­
jące, a daj Boże, aby nasze słowiańskie zjazdy 
pracow ników  pióra i rozum u stały czemś zwy­
c z a je m . Gdyśmy jechali do P rag i wiedzie­
liśmy, że jedziem y do m iasta, w którem  wre 
walka, a^ gdy przybyliśm y i z jednej strony 
zobaczyli na własne oczy w jak im  stanie wspa­
niałym znajdują się Czes. a z drugiej strony 
gdyśm y zobaczyli jak  zdradliw ym  krokiem 
pełza nieprzyjaciel, jak oczy m u się zawracają, 
w tedy serce moje objawiło życzenie, aby to 
niebezpieczeństwo minęło, życzyłem sobie tego, 
jako słowiański publicysta z całego serca. P a ­
nowie, Czesi zajm o ali zawsze w świecie sło­
wiańskim wynitne, aczkolwiek meDezpieczne sta­
nowisko.

Tysiąc już lat walczy naród czeski, tyle 
lat minęło od czasu, gdy za panow ania Karola 
W . germ ański elem ent zdobył so łre  taki wpływ 
w Europie, że słusznie obawiano się, any ger­
m ańska fala nie zalała św iata całego. Już wtedy 
za bizantyńskich cesarzy przem yśliw ano nad 
tem, jak  te iąu  germ ańskiem u elem entowi sta­
wić czoło. I oto wysłano ^w. Cyryla i Meto­
dego przez Kijów, Szląsk i Morawę i tu  w Cze­
chach wypełnili główne swe posłannictw o i 
pierwsi zajęli odporne stanow isko wobec Niem­
ców. Św. Cyryl i Metody wzmocnili ducha cze­
skiego, polskiego i rosyjskiego narodu , wzmo­
cnili nas wszystkich i wiali w  nas siłę do za­
pasów  z wrogiem. Złączyli oni nas duchem , 
którym  dotąd żyjemy. Następnie pożądliwość 
niemiecka dopuściła się nowego zam achu gw ał­
townego na  piemię słowiańskie, zajęła nasze 
pobrzeże bałtyckie, rycerze niemieccy zapragnęli 
w targnąć do północnej Rosji. Było to  w czasie, 
kiedy ruska (!!!) L itw a polączyłajsię z K rólestwem  
polskiem, by toto wówczas, gdy nie zachodziły 
jeszcze między nam i wrogie stosunki, lecz prze­
ciwnie były przyjacielskie.

Podówczas to rosyjskie (!!!) pułki smoleńskie, 
pułki polskie i wasz Zyżka stanęli społem  i 
i stoczyli z G erm anam i wspólny bój pod G run­
waldem . Zajm ow ałem  się bliżej znaczeniem tej 
bitw y i oto dopatrzyłem  się w n ń j  wskazówki, 
jak  zachować się m am y na  przyszłość. P o d o ­
bnej bitwy nie m am y w naszej historji, a za­
pisały ją  tak polsine jak  i rosyjskie (!!!) kroniki. 
W  tem  to starciu zniszczono rycerstw o niem ie­
ckie, które odtąd nie podniosło więcej oręża na 
Słowian.

Tam  pod G runw aldem , w w spólnym  tym  
boju w jeden  strum ień zlała się krew  polska, 
rosyjska i czeska, zbliżając nas na  wieki, — 
albowiem tam , gazie ludy przelew ają wspólnie 
krew , tam  w yrasta z niej kw iat bujny, będący 
zadatkiem  na wieki dozgonnej przyjaźni, nigdy 
zaś wrogiego usposobienia. T o  był drugi n a ­
jazd  niemiecki na Czechy (?) i na całą S łow iań­
szczyznę. T eraz po zwycięstwie nad  Francuza­
mi znowu wzrosła G erm anja i uderzyła na  nas 
Słowian i chce nas pożreć w Rosji, Polsce, 
Czechach, na  Balkanie, chce nas zniszczyć, a 
jej pierwszą ofiarą paść m ają Czesi. Panowie! 
Kto m a serce, kto m a sum ienie, kto m a krew 
i kto bliżej patrzy n a  te spraw y, ten odczuje 
jak  sądzę, konieczność tego, aby Czesi po ty ­
siącu lat stali niewzruszenie tam , gdzie przed 
1000 la t byli. Życzyłbym sobie, aby dziennikar­
stw o słowiańskie po zjeździe obecnym  w  tym  
kierunku pracow ało. W y panow ie dziennikarze, 
w rękach swych dzierżycie ogień i zagładę, 
macie siłę, pam iętajcie, że gdzie chodzi o wiel­
ką słow iańską ideę, gdzie m am y do spełnienia 
wielkie *połe' zne zadanie, Die d o  winno się m ó ­
wić o małe znacznych spraw ach (!) należy iść nam  
w bój, jak jeden  mąż i pam iętać, że m a m y  
n i e  d w ó c h , a l e  t y l k o  j e d n e g o  w r o g a ,  że 
tylko zjednoczenie rodzi siłę. Jeden z m owcow 
zwrócił się do nas i prosił, abyśm y was zacho­
wali w pamięci, lecz wypowiedziano m ało, my 
wiemy, jakie m am y wobec Czechów obowiązki, 
wiemy, że nasz ruch słowiański, który ow ładnął 
w Rosji wszystkich od najuboższej chaty aż do 
pałaców  cara, wziął swój początek w Czechach, 
wiemy, jaką w tej spraw ie rolę oaegrali Czesi. 
W asz Dubrowaky, Szafarzyk, Jungm ann, P a- 
la tky  wznudzili w Czechach ducha, k tóry  do­
tarł i du Rosji i objął cały świat słowiański. 
T eraz panowie, gdy znam y sw ó j, rolę, gdyśmy 
się tu taj zbratał., gdy opuścim y złotą P ragę i 
powrócim y do dom u, nie powinniśm y ani na 
chwilę zapom inać, żeśmy dzieci jednego ojca ' 
jednej m atki.

Nie m y tylko uczestniczym y; bo to m ało, 
lecz zrów nam y w aszą spraw ę z naszą spraw ą 
Nie dopuścim y do żadnej niesprawiedliwości, 
a  gdy nabierzem y pewności, że wszyscy się tu  
rauu ją  i w spokoju żyją, a falę niemiecką ode­
przem y tam , skąd przyszła, w tedy dopiero bę­
dziemy spokojni uradow ani i wówczas dopiero 
będziemy mogli, jeżeli będziemy mieli ochotę, 
zajm ow ania się także naszt mi małoznaczącemi 
spraw am i (!).

Wiedeń 22. czerwca. Rozdrażnienie, wywo 
łane m ow ą K om arow a, redaktora  Swieta, wy­
powiedzianą w Pradze zam iast się uspokajać, 
wzrasta.

Fremdcnllatt powstaje na Komarowa, do 
wodząc mu, iż nie posiada najmniejszego pO' 
jęcia o historji. Austrja nie potrzebuje rad ta 
kiego niepowołanego serbskiego jenerała, a jej 
ludy same między sobą swoje spory załatwią.

W>en*r Tagblatt żąda, aby R osja dała Au 
strji satysfakcję za mowę Kom arowa.

Yaterland oświad' za, że przedstawiciele lu­
dów słowiańskich w p ri,d'/e zapomnieli, iż n ie 
sam  język w ystarcza do życia, lecz po trzebną 
jest także i idea. W  Pradze czczono Palackiego 
nie jako męża nauki, lecz jako polityka.

Beutsches Yolkśblatt dom aga się, aby Ko­
m arow a wyrzucić z A ustrji.

Neues Wiener Tagblatt powiada, że Czesi 
znajdując się w większości, nie powinni urzą­
dzać demonstracyj antiniemieckich. Wystąpienie 
Komarowa było bezczelne.

Deutsche Zeitung  pow .aca, że skoro wobec
d e m o n s t r u j  antiniemieckich nie m ożna się
spodziewać od rządu obrony, to  Niemcy sam* 
o niej pomyśleć powinni.

OsłcU<utsche Rundschau  dom aga się, aby 
z Kom arowem  postąpiono tak, jak  postąpiono

z posłem  rzeszy niemieckiej w Chebie, 
nowicie, aby go odstawiono szupasem  do

a m ia- 
granicy.

Wojna w s k o - w y w a .
(Depesze telefoniczne i telegraficzne).

Nowy Jork 22. czerwca. W edług depeszy z 
)okładu okrętu pod San Jago konferow ał przy­

wódca pow stańców  Garcia w niedzielę na  po- 
tładzie am erykańskiego sta tku  adm iralskiego z 
Sarapsonem  o zam knięciu San Jago.

Garcia ośw iadczył, iż 4000 pow stańców  
znajduje się w odltglości n ie sp tlra  40 mil od 
San Jago, a 5000 jest pod Holguinem .

T eraz dopiero dowiedziano się , iż „Merri- 
mac* nie zam yka wejścia do portu . Okręty 
m ogą przepływać, nie. dotykając jego szczątków.

World  przynosi depeszę z W aszyngtonu, 
według której ju n ta  kubańska m iała otrzym ać 
wiadomość o zam achu m orderczym  na jenerała 
Blanco. .

M ariano Salva, m łody ochotnik, strzelił 
karabinu do Blanca, gdy ten  wychodził 

z pałacu.
Blanco zwołał radę w ojenną i wydał ode­

zwę, odwi łibąc się do patrjotyzm u ochotników.
Nowy Joru 22. czerwca. O kręty tran sp o r­

tow e jenera ła  Schaftera zbliżyły się do San Ja ­
go. W ojsko liczy przeszło 15000 ludzi.

Londyn 22. czerwca. Biuro R eutera  donosi 
z Manilli pod d. 18. bm ., iż pod Bulacan, o 30 
m il na  północ od Manilli, odbyła się trzydnio­
wa zażarta wałka. Jenerał M onat, k tóry  na 
czele 3000 ludzi dążył na  odsiecz Manilli, zna­
lazł drogę żelazną zam kniętą i w padł w p u ­
łapkę.

W  rozpaczliwej walce padł jenerał Monat, 
poczem wojsko, złożone z krajow ców , przeszło 
do powstańców.

Pow stańcy zajęli m iasto M alabor. Gdy roz­
począł się ogień, zaczął bataljon Pam pangi 
z tubylczej milicji ziozony, uw ażany dotychczas 
za bardzo lojalny, daw ać ognia do swych ofi­
cerów. Pięciu z nich zabitych. H iszpanom  udało 
się rozbioić buntowników.

Podobny wypadek zdarzył się pod Za po te, 
gdzie cały pułk w krytycznej rhwili się zbun­
tował.

Hiszpanie posługują się ciągle jeszcze mię- 
szanymi oddziałami wojska.

Madryt 22. czerwca. Pod  S an  Jago ukazało 
się 50 okrętów  am erykańskich. W alka rozpo­
cznie się niebaw em . H iszpanie pilnują brzegów.

Londyn 22. czezwca. D aily Telegraph do­
nosi z Hongkongu, że krążow nik angielski „Bo- 
naventure* odpłynął wczoraj stam tąd  do Manilli; 
wkrótce podąży za nim  drugi krążownik.

Londyn 22. czerwca. D aily Telet/raph do­
nosi z Manilli, iż usiłow ano skrytobójczo zgła­
dzić Aguinaldę. Podano m u truciznę, której on 
część tylko spożył, a lekarze zdołali m u jeszcze 
uratow ać życie.

Londyn 22. czerwca. Do D aily  M ail do­
noszą z W aszyngtonu , że na  sobotniej radzie 
wojennej w „Białym dom u* postanow iono wy­
słać dalszych 10.000 ludzi dla wzmocnienia kor­
pusu jin e ra la  Shaftera. W  W aszyngtonie przy­
puszczają, że korpus ten w yląduje pod D argui- 
r i ,  w odległości ośm iu mil od San Jago i że 
jego w ylądow anie, p rzy kŁóreul współdziałać 
będzie 10.000 pow stańców  pod dowództwem  
Garcji, nie potrw a dłużej, jak  12 godzin.

Po zdobyciu San Jago wojska am erykań­
skie zwrócą się przeciw najważniejszym  punk­
tom  we wschodniej częci Kuby i przeciw 
Porto  rico.

Londyn 22. czerwca. Między dowódcami 
pow stańców  kubańskich przyjść miało do po­
ważnych nieporozum ień ze względu na stosunek 
do A m erykanów .

Madryt 22 czerwca. K rążą tu  głuche wie­
ści o przesileniu gabinetow em . O pinja publiczna 
zaniepokojona jest wielce niepojętym i m anew ra­
mi rezerwowej eskadry, k tó ra  niedaw no wy­
płynęła z Kadyksu pod wodzą adm ira ła  C am a- 
ry  i następnie przepłynęła cieśninę g ibraltarską 
i zwróciła się na  m orze Śródziem ne. Celu tego 
m anew ru  nikt pojąć nie może, jeżeliby bowiem  
iiia lą  się udać na  Fibpiny, to  na  przebycie tej 
drogi potrzebow ałaby co najm niej 50 dni czasu 
i niezawodnie przybyłaby tam  już po niewcza- 
sie. Zresztą fachowcy utrzym ują, że eskadra ta 
nie m ogłaby nawet przepłynąć kanału Suezkie 
go, gdyż tylko okręty zanurzające się nie głę 
biej jak na 8 1/* m etra  m ogą go przepłynąć, a 
w eskadrze tej są dwa pancerniki głębiej się 
zanurzające. JeZcli zaś przepłynięcie cieśniny gi_ 
braltarskiej było tylko pozornym  m anew rem , a 
C rm ara  zawróci z d ro g i, przepłynie drugi r az 
cieśninę gibraltarską i podąży na A ntyle, to 
m rn ew r ten  nikogo w poie nie w yprowadzi, a 
flota hiszpańska straci tylko kilka dni drogiego 
czasu. Gdyby zaś p rze rżn ąw szy  z pow rotem  
cieśninę gibraltarską, m iała oplynąć przylądek 
Dobrej Nadziei i tą  drogą podążyć na Filipiny, 
to rud^phow nlaby na to około trzech miesięcy 
czasu. Z* t- îŁ finta tsi ni6 iiifl nawet węgla na 
t a i  długo, pdyż zapasy jej wystarczą zalodwi ­
na cztery tygodnie, a po drodze niem a żadnych 
kolonij hiszpańskich, w  którychby można je 
uzupełnić. W opóle cała ta  ekspedycja Camary 
jest zagadkową i wywołuje powszechne oburze­
nie. Zadają sobie pytanie, po co właściwie mi­
nister m apynarki jeździł do Kadyksu i odpro­
wadził flotę C ciuary n a  pełny Ocean. Opowia­
dają sobie, że jednym  z pow odów  tej podróży 
była rywalizacja między oficerami m arynarki 
królewskiej a kapitanam i okrętów  handlowych; 
przerobionych do służby wojennej. Podobno ci 
ostatni nie chcieli służyć pod kom endą oficerów 
m arynarki wojennej, piastujących niższą rangę 
od kapitańskiej.

Subskrypcja narodow a przyniusła dotąd 
ogółem 22  m iljonow pesetów. Mnżnaby za to 
w najlepszym  razie kupić dwa porządne okręty.

Madryt 22. czerwca. Do Itnparciala  dono­
szą^ z H ongkongu znów, że jedna kom panja 
krajow ego w ojska filipińskiego przeszła na s tro ­
nę pow stańców , zam ordow aw szy poprzednio ofi­
cerów, którzy chcieli przeszkodzić tej dezercji. 
W  zatoce manilskiej znajduje się oprócz fran ­
cuskich, niem ieckich, angielskich i japońskich

okrętów  wojennych także 22 kupieckich statków  
rozm aitych narodow ości. Pokłady ich przepeł­
nione są europejskim i m ieszkańcami Manilli, 
którzy z ubawy przed bom bardow aniem  i rr.o-i 
żliwemi okrucieństw am i pow stańców  schronili 
się na  nie. Jeneralny gubernato r Augusti zło­
żył podobno dowództwo nad  załogą Manilli w 
ręce Komendanta pla^u jenerała  Jaudensa.

Londyn 22. czerwca. Na wybrzeżach Fili­
pinów  krąży kilka statków  z nowo ustanow ioną 
przez Aguinalda flagą rzeczypuspolitej filipiń­
skiej. Sztandar ten przedstaw ia białą chorągiew, 
na  której znajdują się trzy tró jkąty , m ające 
przedstaw iać trzy szczyty gór, z za których 
słońce wschodzi.

Madryi 22. czerwca. Z H aw any nadeszła 
urzędow a depesza, donosząca, że okręt am ery­
kański przez trzy godziny bom bardow ał miej 
scowość Gasildę i rzucił na  nią 150 pocisków.— 
W ojsko hiszpańskie, sto jąre  tam  załogą, świe­
tnie odparło atak nieprzyjacielski. O kręt am e­
rykański, rażony skutecznym  ogniem hiszpań­
ski, m usiał się cofnąć. B om baraow anie zrzą­
dziło tylko nieznaczne szkody.

Londyn 22 czerwca. Do Timeso donoszą z 
H aw any, że pułkownik hiszpański L inaiez na­
desłał tam  depeszę, iż 60 okrętów  am erykań­
skich, napełnionych wojskiem stoi w pobliżu 
San Jago. Marszalek Blanco wystał 6 bataljo- 
nów  dla obrony wybrzeży.

Nowy Jork 22 czerwca. Jedna brygada 
w ojska otrzym ała rozkaz udać się do portu 
Ressm onrose, gdzie wsiądzie na okręty, które 
zawiozą ją  na Kubę.

Do Loening Journalu  donoszą z Key- 
W estu, że m arszałek Biauco po w ykonaniu nań 
zam achu, opuścił pałac rządowy w H aw anie i 
p rzeniósl się do fortecy El Principe, skąd kie­
ru je  zarów no wojskowemi jak  i cywilnemi sp ra ­
wami.

Londyn 22. czerwca. Jenerał Shafter z a r- 
rają swoją połączył się onegdaj z flotą adm i­
rała  Sam psona. Obaj udali się o 17 mil na 
wschód od San Jago de Cuba i tam  spotkali 
się z wodzem pow stańców  G ardą , który m a 
Dod swymi rozkazami około 30o0 ludzi. Sam - 
pson, Shafter i Garcia odbyli naradę. P raw do­
podobnie ogólne w ylądowanie wojska odbędzie 
się za dw a lub trzy dni. Mniejsze oddziały woj­
ska zapewne już ju tro  spróbują wylądować w 
rozm aitych punktach wyspy na wschód i za­
chód od San Jago. Oczekiwane są z tego po­
wodu starcia z Hiszpanam i.

i m i i i
„Dziennika Polskiego” .

Wiedeń 22. czerwca. Omawi ają c  jeden  
z najświeższych w ybryków  Glasu Crnogorca 
zwraca się F ren d  mblatt ostro  przeciwko tem u 
pism u, k tóre poważa się zaznaczać, iż wszelkie 
nie podobające mu się publikacje prasy  austro- 
węgierskiej poebodzą ze źródła półurzędowego 
i mówi o złośliwych w yzywaniach z W iednia 
i Budapesztu.

Ton ureranu książęcego wymaga zdecydo­
wanego skarcenia. Tak bezczelne insynuacje są 
złem podziękowaniem w  dawne dobrodziejstwa 
i  są źle wybranym środkiem w  celu doznania 
podobnych dobrodziejstw w przyszłości.

Żaden rozum ny polityk nie uwierzy, aby 
rząd austro-w ęgierski inspirow ał w ojnę dzien­
nikarską przeciwko takiem u krajow i jak  Czar­
nogóra, tem  mniej więc Glas Crnogorca powi­
nien sobie pozwalać na podobne wybryki.

Wiedeń 22. czerwca. Do Reichstoehr dono­
szą z Pragi, że wedle p ryw ałnych wiadomości, 
jakie tam  nadeszły z W iednia, odbyły się w nie­
dzielę i sobotę konferencje m iędzy hr. Thunem
i drem  B aernreitherem  z jednej — a  członkami 
niemieckich stronnictw  z drugiej strony. Konfe­
rencje te, k tóre  m iałj na celu skłonienie Niem­
ców do wzięcia udziału w  naradach  nad ugodą 
czesko-niemiecką, wydały ■‘ezultąt ujem ny. Dr. 
B aernreither stwierdził to na  Wczorajszej n a ra ­
dzie gabinetu.

Skutkiem  takiego obrotu  r/.eczy ustąpienie 
d ra  B aernreithera spodziewanem jest w najbliż­
szym czasie.

Bruck 22. czerwca- Na wczorajszym obie- 
dzie dw orskim  przemówił cesarz w następujący 
sposób: .Dzisiejsze, szczególnie serdeczne przy­
jęcie daje mi powód do w yrażenia radości, iż 
oa wielu lat istnieje doskonały j niczem nieza- 
m ącony spokoj między tutejszym} mieszkańcami 
a oddziałam i wojsk znajdującym} gję w obozie. 
P rzekonany, że ta  zgoda, o parta  na  patrjo ty- 
cznem usposobieniu i dalej trw ać będzie, wy­
chylam  ten puhar na cześć gm iny Bruck po 
obu stronach  Litawy.*

Cesarz zezwolił, aby toast ten plakatowany 
b y ł we wszystkich gminach kom itatu  wiesel-
burskiego.

Paryż 22. czerwca. S arrien  s tara  się da- 
fej o utw orzenie gabinetu. r»yi} u n jego ko- 
le jn ? : Bourgeois, Dujardin, B eaum etz, senato- 
row ie J a n  ' Dupuy } Trouillot. Karol Dupuy 
odm ów ił przyjęcia teki m in istra  spraw  ze­
w nętrznych, poczem oświadczył Dolembre, 
iż rów nież n ie może przyjąć teki m inistra 
skarbu.

\

Wskutek tego Sarrien zrzekł się utworze­
nia gabinetu.

Paryż 22. czerw ca. Proces Zoli wznowiony 
będzie między 7. a 15- ^P03-

Pzyai 22. czerwca. Pism a potwierdzają 
pólurzędownie, iż senator Finali otrzymał m i­
sję utworzenia nowego gabinetu.

Petersburg 22 czerwca. P a ra  carska udaje 
się w tych dniach do Peterhofu . Doniesienie,
ii  carstwo udadzą się do Kissingen, jest m ylne.

Semlln 22 czerwca. Przybył tu  arcyksiążę 
Józef i udaje się dziś do Belgradu z w izytą do 
k ó s A leksandra.

Londyn 22. czerwca. W  Blackwall spuszczano 
na wodę statek „Albion*. Gdy dostał się do rzeki, 
powstało wielkie ciśnienie, skutkiem Ltórego trybuna 
widzów została zalaną. 300 osób dostało się do 
wody. Znaleziono 30 trupów dotychczas. Wediug 
przypuszczeń utonęło dwa razy tyle.

Wiedeń 22 czerwca. Cesarz mianował prywa­
tnego docenta dra Włodzimierza Miekowicza zwy  ̂
czajnym profesorem historji Europy wschodniej nś 
uniwersytecie czerniowieckim.

Wiedeń 22. czerwca. Zastępca prokurato ra  
exira statum  Późnik m ianow any zastępcą p ro ­
k u ra to ra  w Tarnopolu.

A djunkt sądowy Turek-N iew iadom ski m ia­
now any zastępcą p rokura to ra  we Lwowie.

Si kretarzam i sądu przy sądach powiatowych 
m ianow ani ad junkci: Ignacy Kube w Sokalu 
dla Dobrom ila, W ojciech Boskowicz w Wyżnicy 
dla W yżnicy, Stanisław L im berget w Wyżnicy 
dla Sadagóry, Michał Nieświatowski w  Przem y­
ślu dla R u d ek , Zygm unt F inkenstein w Bucza- 
czu dla Zaleszczyk, W łodzimierz Gabla w R y­
m anow ie dla R adym na, H ipolit Fedorowicz we 
Lwowie ala C hodorow a, Em . Kobrzyński w 
D elatynie dla N adw órnej, R . Sosnowski w Bóbr- 
ce dla G linian, dr. R . N eum ann w T arnopolu 
dla Bełza, Dugenjusz Nazarkiewicz w Starej 
Soli dla Szczerca, Józef Rum anowicz w Miko­
łajow ie dla Trem bowli, Meier A dolf w Jarosła­
wiu dla Horodenki i H enryk Kapiszewski w 
Birczy dla Radziechowa.

Sekretarzam i sądu przy trybunałach pier­
wszej instancji m ianow ani adjunkci sądow i: 
A ntoni Dręgiewicz w  Kołomyi dła Kołomyi i 
Amfilochjusz T urtu reanu  w Sadogórze dla Su- 
czawy, dalej adwokaci dr. Józef Piątkowski we 
Lwowie dla Lwowa i dr. Izydor Muenzer w 
Gzerniowcach dla Czerniowiec,

Sędziami pow iatow ym i m ianow ani adjunkci 
sądow i: Ignacy Dzerow:cz w R ohatynie dla 
Lubaczowa, K onstanty Onyszkiewicz w Mede- 
nicach dla Śniatyna, A ntoni Bociurków w Bu- 
czaczu dla T łustego, A dolf Janiszewski w Bu- 
kowsku dla K om arna a M arjan Rastawiecki 
w R ohatynie a la  Kut.

Przeniesieni adjunkci sądow i: W ładysław  
Trzecieski w Strzyżowie do Chrzanowa, Maksy- 
m iljan A gath w Radłow ie do Podgórza. W iktor 
Rolle w Milówce do Łańcuta, dr. W incenty 
C hm ura w Gorlicach do Liszek, Stanisław  P ru s- 
Bogayski w Liszkach do Gorlic, E dm und Ge- 
bauer w Tarnobrzegu do M akowa, Jan  Franc. 
Czapii. w Dobczycach do A ndrychow a.

Dalej adjunkt sądow y w  okręgu ki akow ­
skim Kazimierz W iśniewski m ianow any do S trzy­
żowa w tym  samym charakterze.

A djuuktam i sądowym ; m ianow ani auskul- 
ta t Franciszek Zarem ba dla Gorlic i kandydat 
no tarjalny Leon Grzędzielski dla Kęt.

Kraków 22. czerwca. Podczas pobytu  swe­
go w Pradze na uroczystościach Palackiego, 
zaprosił prezydent m . K rakow a Friedlein do 
wzięcia udziału w uroczystościach Mickiewi­
czowskich radę  m. P rag i z je j burm istrzem  
drem  Podlipnym  i w iceburm istrzem  Srbera na  
czele. Dalej zaproszeni zostali pp. T onner, R ie- 
ger, zięć Palackiego, Horzica, Vrhlicky, H erold, 
K ram arz, oraz p. W łodzim ierz Spasowicz, który 
już przybył do K rakowa.

N a uroczystości przybędą również rep re­
zentacja m. L w ow a, p . W ładysław  Mickiewicz 
i p. M arja Gorycka.

Przygotow ania do uroczystości w pełnym  
toku. Na rynku ustaw iono już olbrzym ie m a­
szty, i w ogóle zajęto się gorączkowo niem al 
dekorow aniem  m iasta. K om itet postanow ił w y­
stawić osobną trybunę dla znaczniejszych gości. 
Z ajm ą na niej m iejsce: ks. biskup, rodzina, je- 
n era lic ja , gości? czescy, reprezen tac ja  m. Lwo­
wa, reprezentanci władzy, u n iw ersy te tu , akade- 
m ji umiejętności i t. d.

Zjazd się juz rozpoczął.
Tarłiopol 22. czerwca. Dziś oabyl się wy­

bór uzupełniający posła z kurji wiejskiej okrę­
gu T arriopol-Z baraz-Skalat w miejsce hr. Pi- 
nińs« go. Posłem w ybrany został 266 -ma glo­
sam i dr. G ładyszews/i Emil, fizyk pow iatow y. 
A bsolutna większość wyn isJa  262 głosów. Iw an 
F ranko  otrzym ał 2b6 głosów.

Wiedeń 22. czerwca. Wobec zaprzeczenia 
Glasu Crnogorca ogłasza N. fr. Presse uryw ek 
z listu, jaki otrzym ał jej londyński korespon­
den t od podsekretarza stanu  S andersona , który 
z polecenia lorda Salisburj ’ego prosił korespon­
denta, aby zaprzeczył tw ierdzeniu Glasu Crno­
gorca, jakoby ks. Nikita zaw ierał jakiekolwiek 
układy z Anglją.

Praga 22. czerwca. Tutejsi rafinerzy cukru 
wnieśli do ministerstwa skarbu petycję, w której 
żądają zmiany rozmaitych niekorzystnych dla nich 
przepisów projektowanej ustawy o podatku od sprze­
daży cukru. Użalają się przedewszystkiem na posta­
nowienie, czyniące rafinera odpowiedzialnym za po- 
datek nawet w takim wypadku, gdy np. kupiec, któ­
remu cukier dostarczono, zbankrutuje. W takim ra­
zie rafinerzy byliby dwukrotnie poszkodowani.

Budapeszt 22. czerwca. Dzienniki donoszą, 
iż rząd węgierski z g o d z i ł  s i ę  n a  o d s t ą ­
p i e n i e  G a l i c j i  s p o r n e g o  k a w a ł k a  
z i e m i  p r ^ y  M o r s k i e m  O k u .

Bruck 22. czerwca. Dziś o 7. rano  wyje­
chał cesarz konno do obozu i odbył inspekcję 
wojska. Ludność przyjęła m onarchę z zapałem . 
Cesarz powrócił dziś do W iednia.

Berlin 22. czerwca. Dzienniki donoszą, 
że przybył tu  prezes gabinatu rum uńskiego 
Sturdza.

Londyn 22. czerwca. Na wczoraj szem zgro­
m adzeniu konserw atystów  w  pałacu kryształo­
wym m iał prezes urzędu handlowego mowę, 
w której rzeki, że w razie starcia z Rosją 
m usiałaby Anglja prow adzić równocześnie z R o ­
sją wojnę w E uropie i w Indjach, a z F rancją 
w Afryce Zachodniej. Gdyby w ojna taka nyła 
nieuniknioną, tc Anglja z całą energją będzie 
ją  prowŁÓzić, oczywiście jednak, że lekkom yślnie 
wszczynać jej nie będzie i n ikt sobie nie może 
jej życzyć.

Sofja 22. czerwca. W  oknie jednego z tu ­
tejszych pism opozycyjnych w ystaw iono fo to- 
grafję m łodego h r. Falkenau, syna ks. A leksan­
d ra  B attenberskiego. W  odpowiedzi na  to  o- 
św iadczają organy rządowe, iż jeżeli opozycja 
staw iać będzie h r . Falkenau jako p retenden ta  
do tronu , to  grozi m u ten sam los, k tóry  
spotkał jego ojca, a kto wie, czy nie gorszy 
jeszcze.

P rasa  opozycyjna przyjęła to ośw iadczenie, 
grożące zam ordow aniem , z ogrom nem  obu­
rzeniem.

Wiedeń 22 czerwca. Nadeszły tu  z T u ry n u  
dziennik w.oski Del Popolo donosi z Peters­
burga, że aresztow ano tam  hr. Iw anow a, szam - 
uelana carskiego, oraz jego żonę, dam ę pała­
cow ą carow ej, ad ju tan ta  cara Szyszkina i ku­
charza carskiego. Mieli oni zam iar w ytruć ro ­
dzinę carską. Lekarz nadw orny znalazł w h e r­
bacie truciznę. Garowa, skosztowawszy herbaty , 
dostała kurczów i mdłości i stąd  w ykryto cały 
spisek.

Wiedeń 22 czerwca. Giełda tutejsza zamierza 
zmienić sposób obliczanie odsetek od monet zagra­
niczny :h. Dotychczas liczono stale frank albo lir za 
40 ct., markę za 60 ct., a funt szterl. za 10 zł. 
W przyszłości obliczenie ma się stosować do usta­
wą wprowadzonej relacji, a mianowicie frank li­
czony będzie za 47 6 ct. marka za 58 78 ct., funt 
szterl. za 12 zł. Komitet giełdy ma się jutro spra­
wą tą zająć.

Kraków 22. czerwca. Dziekanem wydziału 
lekarskiego w ybiany na rok 1898/9 prof. dr. 
H enryk J o r d a n ,  wydziału filozoficznego dr. 
Adam M i o d o ń s k i .

Wiedeń 22. czerwca. W transporcie wołów 
przybyłych wczoraj z Galicji do Wiednia, znaleziono 
w jednym wagonie dziesięć sztuk bydła nieżywych. 
Pokazało się, że przy przeładowywaniu transportu 
urzędnik kolejowy w Oświęcimie tak szczelnie za­
mknął wagon, żt woły z braku powietra udsily się. 
Dyrekcja kolei północnej zobowiązała się szkodę po­
kryć, wynoszącą do 2000 zi.

Nadesłane.
tHnbryka l b . i pochodzi 00 redakcji, która tai uie bierze 

ob siebie iadnej n .  oią odpowiedzialności).

Dr. Zygmunt Ashkenazy
ordynuje w Krynicy

w  dom u „pod Orłem * naprzeciw  K urhausu.

Dr. L e o p o l d  S c h e l l e n b e r g
lekarz chorób kobiecych i aknszer

przeprowadził się na ul. Batorego I. 9. I>. plętrc
i ordynuje rano od godz. 9. do 11. popołudniu od godz,

3. do S

Wszech nauk lekarskich
Dr. Zygmunt Spalke

specjalista chorób uszu, nosa, gardła i krtani, ordynuje 
od 11-12 i od 3 - 5

ulica Grodzickich liczba 4.

Pom iędzy naturalnym i wodami szczawowemi zajmuje

w 7 alkaliczna szczawa 
ibdluą analiz naszych pierwszychpowag 

jakościowo naczelne miejsce
Główny skład we Lwowie u E .  M e n d r o c h o w if z a .

Krawaty angielskie, laski i deszczochrony, 
rękawiczki Daut & Gomp

Łoleca magazyn nowości:

Marcina Miillera
w6 Lwowie

plac Halicki 1. 14, obok B anku hipotecznego.

G. L  uprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
przeniósł

Kantor wymiany oraz oddział depozytowy,
których biura mieściły się dotąd w mezamnie gmachu 

własne jo, do frontowych łokalności w parterze.
Oddział depozytowy

przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, 
przyjmuje do przechowania papiery wartościowe i udziela 

na takowe zaliczki.
Nadto zaprowadzono na wzór mstytucyj zagrani­

cznych tak zwane
Depozyty schowkowe (Safe Deposits).

Ze opłatą 25 do 35 zł. w. a. rocznie, depozytaijusz 
i trzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wy­
łącznego nżytku i pod własnym kluczem, gdzie bez- 
p’iicziu<! a dyskretnie przechowywać może swoje mienie, 
lub wa.ne dokumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak naj­
dalej idące zarządzenia

Przepisy odnoszące się do tegc udzaju depozy­
tów otrzymać można bezpłatnie w Oddziele depozy­
towym. 2001

Antilentilia Żaden artykuł toaletow y nie może rywalizować p 0(i wzg}ędem skutku  i dobroci z ANTI­
LENTILIA. Środek ten  otrzym any z odświeżających substancyj, u suWa w  krótkim  czasie :
piegi, plamy wątrobiane, blizny itd., nadaje <*fze świetna niałość, świeżość i delikatność. 

Cena 2  zfr.

JAN IKNATOWICZ
L W Ó W : sklepy własne u l. Kopernika 1. 3, ni. Halicker 1. 11. KRAKÓW: Sukien­

nice 1. 20. CduBNIOWCE: Rynek 2. PRZEMYŚL: Franciszkański 24.
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(3)
A d a m  M arcin k iew icz .

PA N  R ED A K TO R  W Z A Ł O M
Humoreska na tle stosunków amerykańsnich. 

(Uwieńczona nagrodą na pierwszym konkursie literackim 
polsko-amerykańskim).

(Ciąg dala*/).

Rodzina P iejcćw  stała się znaną powsze­
chnie i bardzo popularną i poczęła wywierać 
przew ażny wpływ  na wszystkie ważniejsze wy­
padki w mieście S. — m ające jakikolw iek zwią­
zek z polityaą.

ROZDZIAŁ III., 
w którym bohater poenaje paunę K larę 

i  postanawia j. rosić o je i rękę.
Ciężka była praca pana K acpra, lecz plony 

w ydała obfite. K andydat republikański — wy­
b ran y  niem ałą większością — został uroczyście 
w prow adzonym  do „Białego dom u* i chociaż 
nie wiemy na  pew no, czy now y prezydent wie­
dział, że w yniesienie swoje zawdzięczał jedynie 
mrówczej pracy pana redak to ra , to jednak  m o­
żemy podać jako fakt zeznania w iarygodnych 
św iadków , którzy słyszeli na  w łasne uszy pana

redak to ra  chełpiącego s ię : „patrzcie, przeprow a­
dziłem w ybór naszego kandydata; gdyby nie ja, 
republikanie upadliby z kretesem *. I to pewna, 
że nowy prezydent um iał się wywdzięczyć za 
sk u tjc z rą  pomoc, bo „Obuch* począł i nadal 
wycnodzić co tydzień, przetrw ał niejedną kryzys 
w czasie czteroletnich rządów  swojego patrona, 
zabierał kilkakrotnie głos w czasie w yborów  
urzędników  m iastow ych i w oDecnej chwili sta­
nął pow tćre  do krwawej walki z p artją  dem o­
kratyczną, popierając po raz w tóry  kandydaturę 
starego prezydenta.

W  pierwszych dniach w rześnia 1892 r. o 
godz nie 8 z rana, pan  redak to r postanow ił za­
żyć świeżego powietrza. Od kilku dni pracow ał 
gorąco nad  now ym  artykułem  m ającym  się po­
jaw ić w Obuchu, streszczającym  rządy teraźniej­
szego prezydenta i uw ydatniającym  wszystkie 
jego zalety. P raca  była ciężką i tru d n ą  do w y­
konania, raz dlatego, że pierwszy raz zabierał 
się pan  Kacper do dłuższej, samodzielnej p ra ­
cy, a pow tóre, trudno  było w istocie znaleść 
jakąkolw iek zaletę w prezydencie. W ynajdywać 
zaś zalety tam , gdzie ich wcale niem a, przele­
wać je  na  papier i wielbić pod niebiosy, nie 
jest rzeczą ła tw ą, o czem poświadczyć mogą 
ci wszyscy panow ie redaktorzy, którzy już kie­
dykolwiek znajdowali się w podobnych term i­

nach. Nic więc dziwnego, że pan  Kacper cier­
piał od kilku dni na m igrenę, nie sypiał, nie 
jadł, tylko pił jak  „żóraw  studzienny". W  na­
dziei, że ran n a  jazda i świeże powietrze ukoi 
ból głowy i w serce wieje natchnienie, wsiadł 
pan Kacper na stary  welocyped, którego rzad­
ko używ ał z pow odu ciągłego zajęcia i puścił 
się drogą w iodącą do parku  Delaware, położo­
nego tuż nad  jeziorem  Erie. Uginafy się koła 
pod szacowny m ciężarem pana redaktora, a sta ­
lowy rum ak  — kierow any niew praw ną ręką — 
zakreślał drogę zygzakiem. Chociaż dzień był 
piękny i pogodny, w parku  nie wiele znajdo­
wało się osób. P an  K acper przejechał wzdłuż 
głównej alei, wiodącej p rosto  do jeziora, skrę­
cił w boczną drożynę i zam yślony głęboko nad 
swoim artykułem , uderzył silnie o  welocyped 
dążący z przeciwnej strony, a unoszący m łodą 
i piękną niewiastę. Kuła zw arły się razem  i, 
zanim  pan  K acper ocknął się z zam yślenia i 
spostrzegł, co się dzieje, juz  leżał rozciągnięty 
n a  ziemi u  stóp nieznanej dam y, ubolewającej 
nad sm utnym  w ypadkiem , a może i n iezgrabny- 
ścią pana Kacpra Jeżeli nieprzyjem nem  jest 
dla nas uczucie, gdy w śród m arzeń, kiedy m y­
śli rozbujałe jako  fale oceanu — po nieznanym  
nam  przestw orze pędzą i pędzą bez końca, a 
dusza zachwycona rajskim i obrazy śni słodko o

przyszłości, spadnie n a  nas nagle w iadro  zimnej 
wody i smutni) odkryw a rzeczywistość, tc  nie­
rów nie niemiłem byio przebudzenie naszego bo­
h atera  kiedy w ystraszony i potłuczony u jr zał 
się u stóp niew iasty. Podniósł się szybko z zie­
mi, uchylił Kapelusza i ją ł przepraszać kobietę 
po angielsku, sądząc, że nie um ie po polsku: 
„ezcuse me*... — lecz głośny śmiech kobiety 
nie dał m u stów dokończyć.

— H a, ha, ha — fatalny w ypadek — prze­
praszam  pana serdecznie — rzecze nieznajom a 
niewiasta — gdyż to ja  właśnie byłam  przy­
czyną tego nieszczęścia.

P an  Kacper — usłyszawszy słow a polskie, 
płynące z ust młodej i pięknej kobiety, nad to  
słow a miłe i dźwięczne — otw orzył szeroko 
usta, zadziwił się wielce, że jej me zna i począł 
cedzić przez zęby pojedyncze, zaledwo zrozu­
miale w yrazy: „aaa... zdaje... mi... się... to...
jest... ja  — przepraszam ... serdecznie...*

— O — nic to nie szkodzi — rzecze nie­
w iasta — przeryw ając każde słowo serdecznym 
śm iechem  — bodaj tylko pan redaktor nie 
złam ał nogi albo ręki — tak niezbędnej Każde­
m u redaktorow i. Byłaby to  szkoda niepow eto­
w ana dla pism a tak pięknie i m ądrze redago­
w anego — jak „ObUch*.

— Jak to ?  to  pani m m e zn a ?  — rzecze 
pan  K acper, mile połechtany pochw ałą niezna­
jom ej m u dam y. — A  ja  nie m am  przyje­
mności...

— Nic dziwnego — nie widziałeś mnie 
pan  nigdy przedtem ; zresztą m am  nadzieję, że 
odt^d będziem y się znali.

— O tak — ale przepraszam  — muszę 
się przedstaw ić...

— Znam , znam , pan Kacper Piejec, reda­
k tor etc... a je nazyw am  się F ia ra  Proch; je ­
stem  córką Rocba Procha — zapewne dobrze 
panu  znanego, gdyż to podobno sąsiadowaliśm y 
razem  długie la ta  w starym  kraju. A teraz 
good-bye!

To rzekłszy, ws adła spiesznie na welocy­
ped i zniknęła. Nazwisko P rocha spraw iło na 
panu  Kacprze nagłe i wielce niemiłe wrażenie. 
Podając rękę młodej dam ie, stanął nagie jak  
w ryty, nie słyszał jej ostatnich słów i nie w i­
dział jei zniknięcia. Znał R ocna P rocha bardzo 
debrze, przypuszczał, że m a już dorosłą córkę, 
lecz jej nigdy nie widział i ani przypuszczał, 
aby wywarta na nim  takie wrażenie.

(Ciąg dalsity nastąpi).

DROBNE OGŁOSZENIA.
D o n ie s ie n ia  ro zm a ite .

po 1V, centa od w yrazu.

wspaniale urządzony, 
otwarty został na nowo 
w Zakładzie kąpielo­
wym św. Anny (Aka­
demicka 10). KąpifeJ 
z bielizną 23 cent ■>, 

w abonamencie 20 ct. D la  pań od 
godz. 9—‘/i 12. w południe. Lekcji pły­
wania udziela egzaminowany nauczyciel.

(pływalnln)

p o n z r H r u  p o ą i D Y . i
■Jatarjusz w Bobasa pod Lwowem po- 
™ szukuje kandydata notarjąluego od 1. 
sierpnia 1898 Zgłoszenia listowne z po­
daniem warunków.

Ekanon, ukończony Dublańczyk z kilku­
nastoletnią praktyką we większych 

skarbach poszukuje posady. Adres: B-o- 
dzicz poczta Hus^aków. 1—4

Dewlea lokaj, żonaty z dobrymi świade- 
■ ctwami i z 15-letma praktyką, poszu- 
knje posady na lokaja pierwszego, w kra­
ju, lub też za granicą. Łaskawe zgłoszę 
nie pod adresem: Eliasz W o j t o vr i c z 
w Podhajcach.

P O S A D Y .

pomocnik I praktykant znajda umieszcze- 
T nie w handlu Olta-czyk, Żółkiew.

Uotarl<»«z iarania z Jasła potrzebuje 
™ subslytuta na czas urlopu. Zgłuszenia 
listowne z podaniem warunków.

Niemka, nauczycielka, znająca język fran­
cuski i angielski, malarii wn, roooty 

ręczne szuka zajęcia na wakacje. Oferty 
pod „Lehrerin 2.8* poste rest Lwów.

I ekojl na prow incji poszukuje uczeń 
•  wyższych klas niemieckiego gimnazjum. 
Lir. Ch. F. Lwów.

D PH ZE D A 2 .
Ulybarna kawa */, kilo 75 ct. „Syrjusz*
W Lwów, ul. 3 Maja 1. 2.

Ip te ia  z realnością lub bez tejże jest 
f i  do sprzedania w Pomorzanach. Zgło­
szenia adresować do właściciela Antoniego 
Aleksiewicza.

WV‘kle hlKzs*ń8kle wiśnie także do kon­
fitur bardzo przydatne w 5 kilowych 

koszach pocztowych po złr. 1.50 wysyła 
A. Hoffmann, Nyiregyhaza Węgry. Do­
stawa od 1.—12. bpea.

Także i na raty
dywany, portjery, firanki, chodn;J ,  
kołdry watowane, kapy na stoły i łóż­
ka w składzie dywanów „Tepplchhaua 
an Loavr* Lwów, ul. Sykstuska 1. 6. 

(pasaż Hausmanna).
Na prowincję wysyła się cenniki

gratis i franco. 159

R O ZM AITO ŚC I.

Zamówienia na ukwalifikowanych oficja­
listów dworskich, bankowych, iabry- 

cznych przyjmuje i bezzwłocznie załatwia 
Biuro dla spraw prywatnych „Impressa* 
Lwów

MIESZKANIA WOLNE 1 SKLEPY
(1 ct. od wyraLU .̂

pokoje, kuchnia, I. piętro, zaraz. Ko- 
ralnicka 8.

Do wynajęcia w Krakowie
w rynku w Szarej Kamienicy.

1. Sklep frontowy w połączeniu 
z calem pien Tszem piętrem lun czę 
ścią tegoż.

2. Całe pierwsze piętro o 13 
ubikacjach, w tern ogromna sala, lub 
część tegoż.

Wiadomość w handlu pod firm ą:
Szaraki I Syn, w Krakowie, rynek 6.

PARASOLE
jedyny skład fabryczny, ceny fabry­
czne, towar świeży. Męskie od l -50, 
damskie od 2 50, rączki najmodniej­

sze, druty prawdziwe paragon.

Górski i Szydłowski
Lwów, plac Marjacki I. 8.

►OOO
U auynkl

(łÓw (?
amerykańskie do robienia lo­

dów (z korbka z boku) pojemności 
1, 2, 3 litr po złr. 5.50, 6.50 i 7.50. 
Żelazka kute do robienia andmtów po 

złr. 4.50 poleca
P io tr ChrztHtowski

handel żelazny we Lwowie, pl. Kapitulny 1, 
(naprzeciw katedry).

Fabryka kablu
szuka zastępcę dla Lwowa.
Panowie obznajomien. z zawodem 

(z wykluczeniem instalatorów) nadeszlą 
sw e oferty JB. L . 6231 K abe l-  
fab rik  poste restante główna poczta 
Lwów.

władający językiem polskim 
U i niemieckim z trzechletnią 

praktyką przy szkołach publicznych, po­
siadający egzamin dojrzałości z c. k. Se- 
minaijum nauczycielskiego, z chlubnemi 
świaJectwa.m przyjmie za odpowiedniem 
wynagrodzeniem miejsce nauczyciela w 
domu prywatnym do przygotowania dzieci 
do szkół średnich. Zgł iszenia pod adre­
sem: Jerzy Ferens, L'manowa.

Pierwszy numer
czasopisma gospodjrezo-przemy słów ego 

„HUM UN”
wyjdzie dnia 23. czerwca 1898 r.

T r e ś ć :
BezwoHny naturalny nawóz (kampost).

Na żądanie Wydawnictwo „Humus* 
w Krakowie wysyła czasopismo bazpfatnln

Pewny środek dla rychłego i zupełnego

Na Sezon!
r a p c i ) w" wielkim wyborze. 
Stakaterje sufitowe.
Story drelichowe na wałkach sa­

moczynnych i na zwykłe ściągi. 
4aiozJe każdej konstrukcji. 
D eptak i kokosowe.
D ru ty  m o s ię ż n e  niklowane na schody 
L in o leu m  na posadzki

poleca M a g a z y n

A KRZYSZTOFOWICZA
Lwów, plac Halicki 1. 2.

Panom przedsiębiorcom i budowniczym 
zn&uzny rabat.

wyleczenia

HEMOROIDÓW
za pomocą

Matei i p ip Is k D fa i i ie l*  Palili.
We Lwowie w aptekach pp. Miko- 

lascha, Wewiórskiego, Ehrbara i Ruckera.

Sezon 1898-
O trzym ałem  w ła śn ie  

św ie ż y  tran sport
Aparatów

najnowszej konstrukcji

od 5 do 300 zł.

Ludwik Feigl
pasaż Hausmana 8. we Lwowie
pierwszy, najstarszy i najtańszy 

skład fotograficznych uparatów  
i przyborów  dla futografów facho­
wych i am atorów , j a k o i o :  papier, 
płyty i chemikalja zawsze świeże, 

co do jakości niezrów nane 
a Jednak tańsze Jak wszędzie.

Wyłpe zastępstwo jemk 
s ławnych  p ły t

Westentorp i Wehner.

Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem 1. maja i898.
(Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są według zegaru środkow o-europejskiego).

Do Lwowa przychodzą
Z Kra na dwokzec główny. pusp. 5'10 rano osob. 905 

ranu, poap 130 w południe, oaob 6 10 wieczorem 
posp 8'45 wieczorem osob 9T0 wieczorem 

Z Podwołoczysk na dworzec w Podzamczu osob 3 04 w nocy, 
po»p 2T5 w południe, osob. 5 — popoł posp. 9-30 
wieczorem

Z Podwołoczysk na dworzec główny oaob 3 30 rano, posp. 
2'30 (>o|iołndniu, osob. 5 25 popołudniu, posp. 9 56 
wieczorem,

L  C2erm .wiec osob. 6 45 rano, osob 10-35 przedpol, posp. 
1 -50 w południe, osob 5 40 popoł., posp 9 45 wie- 
czorem

Ze Stryja, Ławocznego, Kałusza Chyrowa, Borysławia oaob 
8 Ó5 rano, osob 1 40 w południe, osob. 10'30 w nocy, 
osob 12 15 w nocy 

Z Sokala i Rawy russiej o»ob. 7 55 rano, osob 5 55 popoł 
Z Tarnopola i Brodów na Podzamcze osob. 7.50 rano
Z Tarnopola i Brodów na dworzec główny oscb 815 rano
Z Jarosławia i Lubaczowa osob 10-45 przedpołudniem 
Z Janowa osob 7 40 rano osob 101 w południe od ‘ ,  do 

,l /, i od lł/„ do *{/„ wł codziennie, od ‘/, do “ /, wł. 
tylko w święta i niedziele osob. 7'57 w,cczoiem, ud 
V, do l‘/„ wł. tylko w dnie powszednie osob. 8.63
wieczorem

Z ZimDej wody o 1 */, do n /„ włącznie osob. 7'30 rano 
Z Brzuchowic tylko od •/, do ’•/, wł i od *•/, do 'V, wł

osob. 8'12 wieczorem, cd */» do ,ł/„ wł. osob 8-31

Zo Lwowa odchodzą
Dc Krakowa osob, 4 10 rano; posp. S’35 rano, j*ob 8 50 

rano, posp. 2-50 pc południu, osub. 6 40 popoł., posp. 
10-J0 wieczorem.

Do Podwołoczysk z dworca głównego posp 6'00 r<uki, oso) 
9.35 rano, posp 155 popołudniu, osob 11 00 w nocy.

Do Podwołoczysk z Pouzamcza posp. 6 15 rano, osob. 9-53 
rano, posp. 2 8 popoł., osob 11 27 w locy.

Do CzeriKowder. posp 6-05 rano, osob 10 55 przedpoł. posp 
2-10 p 'v JTi osob 6 30 wieczo-em osob. 10'05 wiecz. 

Stryja, Skujgo, Kałusza. Hrrbenowa, Ławoczrego Chy- 
rown, lioijstaAia osob 5'20 rano, osob. 915 przed­
południem, osob 3 00 popołudniu, osob 7. wieczorem.

Do ookula i Ha w) rustiei osob 9-55 przedpol, jsob. 7-10

Do St

wieczuiitu.
Do Tarnopoli i Brodów z dworca głównego osob. 6-56 wie­

czorem.
Do Tarnopol- i L*.odów i  Podzamcza osob 7 15 wieczorem.
Do Jarosławia i Sambora przez Przemyśl osob. 4'35 popoł.
Do łanowa osob. 9-25 rano, od '/, do ]t/s wł tylko w nie­

dziele i św ęta osob i2'50 w poiuJme, osob. 3*11 po
puiudmu, od */„ do 111, wł tylko w dni powszednie 
osob 6-20 wieczorem, od */, do **/„ i od 10/» do *•/,
włącznie codziennie, od */« do ,ł/„ wł. w niedziele 
i święta osob. 8'40 wieczorem.

Bo Zimnej wody tylko od */* do “ /. wł. oeob. 3*48 popol.
Do Brzuchowic tylko od */, do n /„ włącznie w niedziele 

i święta osob 215 popoł.. od •/, do u /„ wł. oscb 
3-26 popołudniu.

R edaktor odpow iedzia lny  Dr. K azim ierz O staszew ski H a ra m u

Pierwsża i najstarsza

czeska fabryka rowerow
WILHELM MICHEL w  Sianem Czechy.

Czeski fabrykat lepszy, tańszy niż niemieckie i zagraniczne.
Zastępca d la  G alic ji 1 - ?

LUDWIK FEIGL, Lwów, pasaż Hausmana 8.
Skład row erów , części składow ych i przyborów dla cyklistów

w najlepszym  gatunku a bardzo tanio.

HERBATE
zbioru majowego znako­
mitą, wypróbowaną przed 

zakupnem, 
poleca j e d y n i e  handel

LEONARDA SOLECKIEGO 1017

we Lwowie, uiica 3aio rego  liczoa 2 
pół kilo Co n g o . . . . . .

„ „ Souchong czarnej . . . . .
„ „ Melange de London a ro m a t , dobrze naciągającej
,  „ Kaysow czarnej . . . . .
„ „ Sansinskiej .
, ,  wy siewek herbacianych . . . .
„ „ „ z  najlepszych herbat
„ „ okruchów  z h e rb a t . . . .

1-60 ct. 
2 -  , 
3 -  
4 ‘-  ,  
4 ‘-  „
1-30 , 
1-60 ,
2— ,

Zam ów ienia z prowincji wysyła się odwrotną, pccztą nie licząc opakow ania.

oooooooooooooooooooooooooę 
HANDEL HEBBATY i KAWYi E D M U N D A  R I E D L A

we Lwowie, p lac  M arjack i liczba 16, 
poleca najlepsze gatunki

K A W Y
o snakn  czystym I aromatycznym,

*/, kilo 
zl. 90 ct. 
„ 96 „

S o o o o

P o r to r i c o ..............................................
Cuba gruboziarnista..................................—
Cejlon zielona.........................................  1 „ — „

„ przednia....................................1 ,, 04 „
„ „ gruboziarnista.......................... 1 „ 08
„ „ perłow a.................................... 1 ,• 0> „

Mocca arabska bardzo aromatyczna . . 1 „ 08 „
Jawa z ło ta ...................................................1 » 08 „

Uw aga: Kawa Mocca arabsk i sama używa się 
tylko na czarną kawę, — zaś na białą kawę potrzeba 
używać z Cejlonem lub Jawą. -- Jeżeli używa się kawy 
gatunki mięszane, wówczas należy każdy gatunek
oddzielnie opalić. 1032 1—?

O O O O O O O O O O O O O PO O O O O j

I W  O N I O Z
Nakład żdrojowo kąpielowy w  Galicji.

Stacja kolei państwowej.
Woda szczawa, słona, jod i brom zawierająca prócz tego znakomite kąpiele 

borowinowe, tudzież obojętne ciepłe i zimne w osobno urządzonych łazienkach hy- 
dropatyczoych. Woda iwonicka jest z powodu znacznej zawartości kwasu węglowego 
łatwo strawna i przyjemna do picia. Tak woda iwom ka świeżego czerpa ha, jakotoŁ 
sól iwunicka, znakomity środek do kąpieli demów) ch dla osób skrofulicznych jest 
do nabycia w aptekach, składach wód mineralnych, tudzież wprost w Dyrekcji 
zakładu.

L kartę dr. KI. Dębicki, łekarz zakładowy i dr. Rościszewski. Położenie iwo 
nicza przeszło 400 m. nad p. m., wśród lasów szpilkowych śliczne spacery. Zakład 
posiada przeszło 600 pokoi wygodnie i porządnie urządzonych. Apteka zaopatrzona 
we wszelkie wody mineralne. Na rok bieźącj miejsca spacerowe znacznie rozsze­
rzone. Łazienki borowinowe nowo z komfuitein urządzone. Droga od stacji kolejo­
wej do zakładu nowa, pierwszorzędna. Kościół w zakładzie, msza św. codziennie. 
Zakład gimnastyczny. Doskonała muzyka zakładowa. Poczta i telegraf w miejscu. 
Oświetlenie elektryczne.

Sezon od 20. maja do końca września.
W I. sezonie (du 20. czerwca) i Dl od (20. sierpnia) mieszkania znacznie 

tańsze. Uwolnienie od taksy na mocy świadectwa ubóstwa udziela się tylko w I. 
i HI. sezonie.

Wszelkich wyjaśnień ndziela najchętniej Zarząd Zakładu.
Dyrektor Zakładu: Dr. Roiclszewskl.

Najświeższa nowość! Nie trzeba ciemnicy 
A rcy d z ie łem  8 ą

Ciemnice dzienne (Kodak)
które  m ożna

przy świetle dziennym
czułemi płytami i filmami napełniać i wypróżniać

P o c k e t  K o d a k  zł. 12-60
Nr. 2. B n l l ’8 E y e  K o d a k  Camera zł. 22-—
Nr. 4. B u U ’8 E y e  K o d a k  Can era zŁ 31-—
Nr. 2. B n l l e t  K o d a k  Camera zł. 25 -  
Nr. 4. B u K Ct K o d a k  Camera zł. 38-—

d l a  p ły i ,  i  f l l m n  d o  u ż y c i a .
Kodak kieszonkowy zł. 25- — .
Jedyna Camera dla cyklistów Nr. 4. Cartridge Kodak zł. 64-- .

nas .

a*T=S
ca-

D o nabycia  u zastępcy tow arzystw a

Eastman Kodak w Londynie
L t t a  F f l i a ,  Lwów pasaż Hausmana 8.

Tam do nabycia wszelkie najnowsze Camery jako i fotograficzne przybory 
w ogromnym wyborze. 1—?

Taniej jak gdziekolwiek indziej

Tylko 50 ct. 4 ciągnienia. Ciągnienie pojutrze! 
Główna wygrana raz 100.000 koron 4  razy 25.000 koron.

Gotówka 220 procent potrącenia.

Losy wystawy jubileuszowej ,[• S
- r a z - k  III. ,, 15. września 1898
r * - *  IV. „ 22 pai.dzie.nika 1898

Polecają: M. Jonasz, Kitz i Stoff, Kormann i Feigenbaum, Gustaw Mas, Samuely 
i Landau, Schellenberg i Kreyser, Aug. Schellenberg i Syn, Sokal i LiUen,

Jakób St.oT

Oó dawien daw na ze swej dobroci i zapachu znaną praw dziw ą

m m m u y , ™  H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą
poleca handel

W. ADAMOWI CZA
W BRODACH na pograniczu rosyjskiem.

funt „Familijne]*' bardie d o b r e j .................................1.41
Tunl „Welange de Moekmu*1 w Dryg. opak najiep 2.50 
funt „Imperial11 oesarsklsj w oryginał, opakowań. 3.50 
funt Wyelewków z nullspezyah herbat kwiatów. tJ20'l

Znakomita KAWA „CEYL0N” 5 kilo franco do każdej stacji pocztowej 9.50.

S
*
9
9
9
3?

Bracia Taterka
Wrocław, Rynek 1. 47

polecają zakład swój z elegancką garderobą męską, oraz 
wyborowy suład sukna i konów: angielskich, francuskich 
i krajow ych, jakoteż wszelkie do tego należące przedm ioty.

O bstalunki we własnym  warsztacie w ykonyw ane są 
w jaknajkrótszvm  czasie. I — 3

l O O O O O O O *

Pierwszorzędne sanatorjun i zakład wodoleczniczy
Bystra obok Bielska

stacja  k o le i D z ied z ice - Ż y w iec.
Zakład w przepysznej okolicy lesistej.

Najnowsze urządzenia wodolecznicze. E lektro terapia. Kąpiele 
za pom ocą św iatła elektrycznego. Masaż, g im nastyka lecznicza. 
K uracje dyetetyczne i terenow e. Sale tow arzyskie, jadalnia, 

czytelnia, sala k o n w e r s a c y jn a ,  fum oir i sala bilardow a. 
Elektryczne ofiwietlenie wszystkich ubikacji. 

Telefonu m iędzym iastowego Nr. 191.
S C  C eny m ie r n e . ^ 6  

Prospektów  dostarcza, jakoteż p ’3emnych i telefonicznych 
inform acji udziela każdej chwili zarząd Zakładu.

W łaściciel i k ierow nik- Dr Ludwik Jekeles.

o0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 4►ooc
Kuferki ręczne, Torby zwykłe \ 
w różnych wielkościach, Torby < 

z urządzeniem toaletowem, Torbeczwi na rzemykach, Paski \
do pledów, Poduszki, Flaszki, Koszyki z urządzeniem i t. p.

Artykuły do podróży
oraz wielki wybór nowości poleca

Magazyn specjalno galanteryjny
pod firm ą (M AG ASIN  AU BONT H A K C B h )

Kesmarky Illes, Następca 
W ła d y s ła w  O i e c li u lsk i

we Lwowie, róg placu Marjackiego i ulicy Teatralnej dom kapituły. I
I

O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O I

F. i A. OLIWA
rzeźbiarze w Pradze

polecają

biusty sławnych Polaków
szczególnie MICKIEWICZA, Słowackiego, Kościuszki Sobie­
skiego, Ujejskiego, Grottgera, księcia Poniatowskiego, jenerała

Dąbrowskiego 
dalej biusty cesarza z okazji jubileuszu.

Główny skład dla Galicji: L. FEIGL.. 
Lwów, pasaż Hausmana 8.

P apier z fabryki czerlańskiej. Z ’ D ruk am i M. Schroitta i Sp. pod zarządem  Ludw ika R iugla .


